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sądów p r z j s i ę g ł j f
Najbardziej interesujący w wychodzących dzi

siaj w Aubtrji" dzienników, urzędowa W iener Zei 
tung, przyniosła nam w sobotnim numerze n astę
pujący dość sensacyjny artykulik:

Rozporządzenia całego ministerstwa z dnia 19 
sierpnia 1898

(zaw arte w wydanym dzisiaj 20 go sierpnia_ 1898 
XLV11 kawałku D/- ust. p. pod Nr. 145)

w sprawie zawieszenia działalności sądów przy  się 
głych dlą. okręgów sądów obwodowych-. Jasło  No  

wy Sącz i Ta> nów w Galicji.

Na podstawie § 1 ustawy z dnia 23 maja 1873 
roku, dz. ust. państw a nr 120, całe ministerstwo 
po wysłuchaniu Najwyższego Trybunału, uzuaje za 
stosowne zarządzić:

Działalność sądów przysięgłych w zakresie okrę 
gów sądów obwodowych Jasło, Nowy Sącz i Tar 
nów co do Dastępująeycb, im przf kazauycL, w ar
tykule T T  ustaw ; wprowndzczej do procedury kar
nej z 23 m aja 1873, dz. ust. p. przytoczonych 
zbrodni, a mianowicie:

gw ałtu  publicznego przez złośliwe uszkodzenie 
cudzej własności wedłog §§ 85 i 86 ustawy karnej 
(lit. B 1. 4 c);

podpalania w edług §§ 166—169 ustawy karnej 
(lir. B. 1. 17);

kradzieży w edług §§ 171— 176 ustawy karnej 
(lit. B. 1. 18); i

rabunku według §§ 190— 195 ustawy karnej 
(lit. B, 1. 20)
a ż  do  dnia 30 czerwca 1899 r. włącznie od
d n i a  o g ł o s z e n i a  t e g o  r o z p o r z ą d z e n i a  
z a w i e s z o n e m  z o s t a j e

Thun  m p. Welstrsheimb m p.
WW.ek m. f .  Rvber  m. p.
B yla n d t m p. K ast na. p.
Kaicl m, p. B aem reither  m. p.

Jędrzejowicz na. p.
Krajowy dziennik urzędowy Gazeta Lwowska  

donosząc o tej sympatycznej niespodziance w ru 
bryce „Ostatnia poczta“, a więc zgoła me w urzę
dowym dziale, czyni następującą uw agę: „Jak z o 
snowy rozporządzenia tego wynika, ograniczenie 
działalności sądów przysięgłych w powyższych o- 
kręgach odnosi się ściśle do wypadków w rozpo 
rządzeniu tem wymienionych, nie obejmuje zaś 
zgoła wszystkich innych spraw do kompotem ji są
dów p rzysęg łych  według artykułu VI ustawy z 23 
m aja r. 1873, wprowadzającej ustawę o postępo 
waniu karnem , należących, jak n. p. procesy p ra
sowe, polityczne i t. d. Dla tych więc spraw sądy 
przysięgłych także i nadal w okręgach sądów ob 
wodowych Jasło, Nowy Sącż i Tarnów będą urzę
dować". W idom y z tego komentarza, że JE . Pi- 
móski stara się jak może pocieszyć coraz to żywiej 
zaniepokojone wiedeńskiemi pomysłami Koła ypinji 
pub^cznej w krajn.

Prapa lwowska poczęśei daje wyraz tem u za
niepokojeniu, za co nawet jeden z dzienników spo
tka ł °ię z gromem prokuratora państwa. D ziennik  
Polski jednakże, mimo swego sympatycznego sta
nowiska w kwestji żydowskiej, stale flirtujący z rzą- 
d rm  i uriłujący wszelkiemi sporobami tłom .czyć 
najdziwniejsze zarządzenia, zamieszcza tego rodzaju 
wysoce charakterystyczne i widocznie inspirowane
0 wagi : „Bądź co bądź sm utną jest rzeczą, że na
stąpiło nowe og ran iczen i praw ooyw atelskih , cho- 
ći»ż zaprzeczyć się nie da, że zwolennicy tego za
rządzenia m ają pewną rację. Argumentują oni tak: 
Zawieszenie sądów przysięgłych nie ma najm niej
szej barwy- politycznej ani nic z polityeznem ży
ciem wspólnego. W sprawach bowiem politycznycń
1 prasowych -fungują sądy przysięgłych i nadal. 
Ograniczoną więc zostaje działalność sądów przy
sięgłych, tylko co do zbrodni zwykłych, co do

tych, których źródła szukać należy w chciwości. 
Ograniczenie zaś to nastąpiło dlatego, że wobec 
ogólnego wzburzeuia, panującego w tych powia
tach, nie ma s'ę dostatecznej gwarancji s^ooody 
sądu. Sędziami są przeważnie chłopi żydzi: wo
bec wytworzonych antagonizmów należy się oba
wiać, że zbrodniczy czyn osądzany byłby albo ze 
stanowiska Sąs:edzkiej pobłażliwości, albo ze sta
nowiska re sowo-religijnej nienawiści — a u ięc w; 
każdym razie nie ze stanowiska sprawiedliwości. 
Zresztą w zaburzeniach brało udział tylu ludzi, źe 
może niejtdeD, który był sam czynny w rozruchach, 
a któremu udało się pozostać nie wy śledzonym, 
mógłby być. powołany przypadkiem na sędziego 
przysięgłego. D litego musiano sądy przysięgłych 
zawiesi^, a zawieszono je nie we wszystkich okrę
gach, bo w okięgu krakowskim, wadowickim i rze
szowskim nie zachodziła tego potrzeba — podczas 
gdy w powyżej wymienionych okręgach rzecz była 
konieczną. Słuszne to — ale zawsze bardzo przy
kre. Pociesza nas tylko to, że o ile znamy in ten
cje pana namiestnika, bez którego wiedzy i woli 
naturalnie to się stać nń mogto — należy on do 
rzędu ludzi, którzy widzą jasno a sądzą i działają 
po obywatelsku. Jesteśm y więc przekonani, że on 
an i’ chwili nie będzie się wahał postarać się o znie
sienie tych wyjątkowych zarządzeń, gdy nabędzie 
uzasadnionego przekonania, że umysły się uspo
koiły. Oby się 10 siało jak najszybc e j !“

Jeszcze więcej zajmujący je s t kom entar7. jaki 
rozporządzeniu całego m inisterstw a daje Gazeta 
Narodowa , która pisze: „Cieszyć się z tych po
stępów wcale nie mamy powc du i nie cieszymy cię. 
Lecz nie wahamy się także wyznać, iż według na
szego przekonania zawieszenie sądów przysięgłych 
było w tym  specjalnym wypadku naturą spraw, 
które wskutek rozruchów chłopskich przeciwko ży
dom przychodzą pod rozpoznanie sądów karnych, 
nieodzownie wskazane. Wiadomo bowiem, że skład 
ław  przysięgłych zawisł w znacznej części od losu 
O.óż m rgłoby się zdarzyć, że gdy w sprawach ana 
logicznych byłaby wylosowaną dajmy ua to w No 
wym Sączu ława przysięgłych filosemicka (!), mógł 
by w W adowicach (?) wypaść skład ławy przysię 
głych w duchu antysemickim (!) — i wskutek tego 
werdykty ich sprzeciwiałyby się sobie d ametralnie. 
Jak  o tt-m sądziłaby opinja publiczna? Zresztą gdy 
trybunały złożone z sędziów zawodowych sadzą 
oskarżonych z powodu owych rozruchów konse
kwentnie według pewnego systemu zasadniczego i 
w ogólności wyrozumiale (?!), gdyby pewna serja 
tych samych spraw poszła przed trybunały przy
sięgłych, mogłyby znów wypaść wyroki albo sto
sunkowo srogie, rlbo uniewinniające podsądnych 
całkowicie. I jedno byłoby złem, i drugm medo- 
brem (JI), bo ze względu nr zasądzonych jus ich 
braci, niesprawiedliwem (!). Czyż nie lepiej, skoro 
już istnieje stan wyjątkowy, nadać skutkom jego 
cec tę  jednolitą i logiczną, niż dopuścić do zamie
szania w orzeczeniach sądowych, powiększać tylko 
tym  sposobem w um ysłach ludu rozluźnione poczu
cie prawa i zaufania w sprawiedliwość i logikę w 
postępowaniu władz publicznych".

N ie wolno nam niestety polemizować tak, jak
byśmy chcieli, z tym i komentarzem1. Pozwalamy 
sobie jednak ośmielić się na uczynienie uwag na- 
otępująnych.

1) Obawy D ziennika polskiego, że w razie nor
malnego funkcjonowania sądów przysięgłych mo
głoby się zdarzyć, że żydzi sądzihbv chłopów ze 
stanowiska rasowo-religijnej nienawiści są płonne. 
Na ław ie przysięgłych nigdy dzięki Bogu nie za
siada taki procent żydów, żeby oni nie mogli być 
ł  y łączeni przez adwokatów od sądzenia spraw o 
rozruchy. Insynuacja, że sędziowie chłopi mogliby 
sądzić zbrodnicze czyny „ze stanowiska sąsiedzkiej 
pobłażliwości" nie jest niczem poparta; uia nasze
go chłopa zbyt jest świętą przysięga, żeby mógł 
puwczac płazom złodziejstwo, rabunek i gw ałt, 
skeroby duwody tego złodziejstwa, tego rabunku i 
tego gw ałtu w należytej mierze doslarczone zostały.

2) Obawa D ziennika polskiego, że „niejeden,

1 tóry był sam czynny w rozruchach a któremu u- 
dało się pozostać niewyśledzonym, mógłby być po
wołany przypadkiem na sędziego" świadczy o n ie
znajomości stanu rzeczy i zdumiewa w dzienniku 
podającym b~zstronne sprawozdania z przebiegu 
rozru.hów. Z tych w łaśnie sprawozdań wynika 
przecie, że w rozruchach n gdzie nie brali udziału 
zamożniejsi i światłejsi gospodarze którzy przeci
wnie, wyrażają się z potępieniem  o wybrykach 
wiejskiego proletariatu. Lisra zaś sędziów przysię
głych układana je s t wszędzie sta ram ie  z pom :ędzy 
takich właśme światlejszych i zamożniejszych go
spodarzy nie zaś z pomiędzy ludności bezrolnej i 
wyrostków, dostarczających prawie wyłącznie kon- 
tyng»nsu dla „rozruchów".

3j Pomysły Gazety Narodowej o robieniu filo- 
semickiej lub antysemickiej polityki przez in te li
gentnych przysięgłych w Nowym Sąjzu i w W a
dowicach są nieuzasadnioną zniewagą ula obyw a
teli, którzy niczem nikomu nie dali prawa do przy
puszczenia, że ich sympatje polityczne mogą od
grywać jaką r.dę tam, gdzie trzeba według honoru 
i sumienia wydać w yrok , czy postawiony przed 
sąd człowiek był złodziejem i podpalaczem czy nie 
był. Niema ani jednego antysem ity, któryby tw ier
dził, ie  podpalenie i rabowanie żyda nie j 3st pod
paleniem i rabowaniem. Co do opinji publicznej, 
ma ona już dostatecznie wyrobione zdanie o tem, 
że właśnie w takich s^umplikuwanych sprawach o 
charakterze w ybitnie społecznym, wyrok wydany 
według sumieróa współobywateli a nie według 
m artw ej litery ustawy mógłby być tylko wyrokiem 
istotnie etycznym i napraw dę sprawiedliwym.

4) Gazeta Narodowa  przez dość nieprzyjemny 
żart pisze tylko, że „wyroki sądów przysięgłych 
mogłyby wypaść stcsunKowo srogie"; wie ona do
skonale, źe wyrok wydaje trybunał, przysięgli o- 
rzekają jedynie co do winy — nie mogą zatem o- 
kazywać „srogości", lecz jedynie przekonanie lub 
wyrozumiałość. „ W yroznmiałośń “ te j obawia się 
właśnie Gazeta Narodowa, twierdząc, że byłaby 
ona n i e k o n s e k w e n c j ą  i n i e l o g i c z n o ś c i ą  
wobsc wyroków wydawanych przez trybunały za
wodowe. Na to odpov:emy, że nieraz n :ema nic 
błędniejszego i w skutkach fatalniejszego, jak  kon
sekwencja i logiczność, nic nad przerwanie konse
kwencji i logiczności pożądańszego Jakim  jednak 
sposobem pomimo to wszystko, Gazeta Narodowa 
widzi tę nielogiczność, skoro twierdzi, że właśnie 
trybunały zawodowe poscępują „w ogólności w yro
zumiale" — to ;uż jest jej tajemnicą, której zg łę
biać nie wypada.

5) Zupełnie natom iast zgadzamy się z Gazetą 
Narodową , że nie ma nic straszniejszego i niebez- 
pieczuie.saego, jak „powiększać w umysłach ludu 
rozluźnione poczucie praw a i zaufania w. spraw ie
dliwość władz publicznych". Złote te  słowa pra 
guęlibyswy chętnie wpoić w se^ca pp. Thuna i 
Kubera, oraz tvch  którzy ich o stosunkach w na
szym kraju informują, a więc przedewszystkiem 
m inistra dla Galicji Jędrzejowicza, zaopatrującego 
swoim podpisem coraz bardziej ponure i niepokojące 
dla reprezentowanego przez siebie społeczeństwa 
pudaruuki.

Co czeka Hiszpanję?
•• ^ z a ^ ą re ii ł .p o k o ju , ozwój wewnętrzny Hiszpa- 

nji, jeśli się jej uda uniknąć wojny domowej, sam 
przez sie doprowadzi do tego, że finansowe i eko- 
no»>'„zna sprawy ry su n *  się na plan pierwszy. 
Hiszpański dfuę państwowy wynosi równe 10 mi* 
lja rd iw  franków, jedna zaś z j igo pozscyj je s t 2-5 
miljardów długów kolonjalnych, których większa 
część w każdym razie nadal Hiszpanję obciążać 
będzie. Oprócz tego je s t w obiegu około 2-75 mi- 
ljardów pieniędzy papierowych. Zagraniczne noto
wał 'a  są naturalnie dla Hiszpanji bardzo niepo
myślne.

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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Zawarcij  pokoju nie umn:ejsza bynajmniej tych 
finansowych ciężarów, owszem raczej je  pomnaża. 
W ojska kolonialne były dotychczas utrzymywane 
przez kolonje: te  ostatnie pośrednio lab bezpośre
dnio dostarczyły także pokrycia na pewną część 
żołdu. Obecnie w ypłata żołdu żołnierzom i załodze 
znacznie już zalaga.

Rząd hiszpański musi wynaleśó sobie źródła do 
pokrycia tych zaległości, jeżeli nie chce w ytworz/ó 
w kraju nowego elementu niezadowolnionyeh 1 szem
rających. Dalej także jest na porządku dziennym 
kw es tja : co się ma staó z tem i nader licznemi ro
dzinami i osobistościami które bądź w adm inistra
cji, bądź w wojsku lab flocie podstawę swego bytu 
znajdowały w kolonjach? W iele z nich będzie się 
musiało zdecydow ,ć żyó pod amerykańskiem pano
waniem, aby ujść przed nędzą i brakiem środków 
do życia. PozosUjo jednak jeszcze kiika tysięcy lu
dzi, którzy do Hiszpanji się przenieśli lub p.ze- 
uicsą, aby tam  szukać środków utrz mania. N a j
różnorodniejsze zatem  przyczyny zmuszają rząd 
hiszpański — w czyichkolwiekby się on rękach znaj
dował — do uczynienia próby wprowadzenia po
rządku i ładu w zarząd finansowy i ekonomiczną 
zdolność kraju. Hiszpanja jednak sama nic zrobić 
nie jest w stanic bez pomocy zagranicznego kapi
ta ła ,  którego znów przedewszystkiem Francja i 
Anglja dostarczyć jej mogą. Hiszpanja nie powinna 
dopaścić jednego choćby dnia zwłoki — w prze
ciwnym bowiem razie o p łtta  procentów zagrani
cznej pożyczki utknie, to zaś byłoby równoznaczne 
z bankructwem państwa.

Francuscy i angielscy flaapliśc) okażą bezwąt- 
picnia gotowość dostarczenia H isapat”  potrzebnych 
pieniędzy, oczywiście jeśli H iszpanja na ich warun
ki się zgodzi. Między warunkami zaś tym i znaj
dzie Si jzapew ne: rodzaj międzynarodowej finansowej 
i ełowej kontroli, koncesje na banki, koleje żelazne i 
kopalnie i jeszcze wiele innych rzeczy. H iszpanja 
-znowu będzie się zapewne według wszelkiej swej 
możności sprzeciwiać finansowej i cłowej kontroli 
zagranicy. Mcże też zdoła ona uniknąć formy tej 
kontroli. Trzeba jednak liczyć się z prawdopodo
bieństwem, że rząd hiszpański pod każdym innym 
względem będzie musiał ustępować krok za krokiem, 
choćby naw et opór jego rozciągnąć się m iał na 
dziesiątki lat.

Największy interes w tern, co prawdopodobnie 
„reorganizacją” Hiszpanji nazj wać jię  będzie, ma 
F r a n c j i  W iększa część pożyczki zagranicznej u- 
mieszczona jest wc Francji Francuski kapitał jeat 
także, pomimo olbrzymiego zaangażowania w ro 
syjskich wartościach, w możności zadośćuczynienia 
wszystkim wymaganiom. Możeby nawet opłaciło 
się J  raneji wciągnąć w grę kapitał niemiecki, aby 
sprostać ciężarowi. Temu jednak stoją dwie rzeczy

na przeszkodzie: po pierwsze liezdscydowany, wa
hający się ch a rak te r niemieckiego kapitału, który, 
jak  na razie, interes swój zaspakaja tylko wewnę- 
trznem i obrotami, po drugie względy polityczne, 
które nakazują F rancji starać się o uczynienie H i 
szpanji wobec siebie państwem sprzym<erzonem, 
jeżeli już nie w p rrs t zawisłem. To ostatnie przed
sięwzięcie nie mogłoby liczyć na powodzenie, j e 
śliby niemieckim wpływom udało się wytworzyć 
sobie w Hiszpanji grunt podatny. Możnaby m nie
mać, że wobec tego Niemcy będą się starały sa
modzielnie postęoować, co jednak nie nastąpi, gdyż 
Niemcy z powodu potężnej konknrencji Anglji i 
Francji, przy cwojem wiecznem pod względem finan
sów wahaniu, do takiej walki handlo wo ekonomi
cznej wys‘ąpić ni o będą chciały.

Anglicy nie pozbędą się z tak le tk ;em sercem 
Hiszpanów. ich  kapitały, ich wprawa w interesach 
tego rodzaju, czynią związek z nimi dla Hiszpanji 
upragnionym. Jednak to przymierze może się tak 
że i dla Hiszpanów okazać niebezpiecznem. 'Wszak 
Anglicy są panami Gibraltarn, p .agną wpływ swój 
rozciągnąć na Hiszpanję i Marokko. Niechybnie 
wszystko oni poświęcą, aby przeszkodzić zawojowa
nia  Hiszpanji przez francuskie kapitały.

Prawdopodobnie rywalizacja tych dwóch mo
carstw, zmusi je  do wzajemnego tolerowania się. 
Aby się dokładniej wyrazić, oba te  państwa pójdą 
na wspólne polowanie. W ynika z natury rzeczy, że 
wpływ, jak i zagraniczne konsorcjum finansowe wy
wierać będzie na Hiszpanję, odbije się z czasem 
mniej albo w ęce i na politycznym jej rozwoju. 
Tymczasem, siła oporna hiszpańskiego narodu jest 
wielka. Można się spodziewać, ż i n»ród Cyda i K a 
rola \  nie stanie się w końcu łupem  międzynaro
dowych finansowych potęg. Jeśli H iszpanja w po- 
sadaeh swej byłej wielkości ma się żywotnie na
dal utrzymać, to po ciosie przyjdzie do siebie. — 
uniknie pokus, jakie jej obecnie grożą i pozyska 
napowrób stanowisko w radzie narodów.

Listy z podróży.
Wenecja 12 sierpnia.

(L is t  oryginalny G łosu  Narodu),

II.
II. „H ofrat“-polityk opuścił mnie w Tarwis, 

gdzie innego dostałem towarzysza w stroju tury- 
stow skiu , z wysokim kijem ostrokątnym i dużym 
pięknym psem. Był to przystojny męzczyzna o sil
nej budowie ciała, a jasnym zaroście włosów, w 
obejściu i z wyglądu bardzo sympatyczny. W krótce

zawiązała s;ę między nami rozmowa, naprzód o cu
downym krajobrazie, roztaczającym się przez Okno 
parowozu przed oczyma naszymi Kolej wspina v ę  
pod górę. Na lewo góra Luczarj wysokości 1792 
metrów nad poziomem morza na której wierzenoł- 
ku wznosi się okazały kościół, słynne miejsce p iel
grzymek odpustowych. Przy szlaka kolejowym Ukże 
na lewo przepaść z skalistą czeluścią, na Której 
dnie pieni się rwąca rzeka Jest to słynna dolina 
rzeki Szlicy. Kolej bieży ciągle pod gorę. M nngait 
z zbieloną głową zdaje się stać przed nami i jako
by zamykał nam dalszą diugę. Tunel jeden, dru
gi — przesadziliśmy przedział wód pomiędzy Gzar- 
nem a Adrjatyckiem morzeni, a zamiast S J iey  wi
je się w przepaści wśród skał rwąca Fela. Granica 
audtr,acko-włoska: Pontafil-Ponteba. Aż do donny 
rzeki Tagliam ento śliczna, czarująca górska okoli
ca, gęsto zaludniona. W sie i miasteczka w łostie  
w tej okolicy bardzc ubog e. Jest część hrabstw a 
Friauln, gdzie jest około 50.000 ludnuści słowiań
skiej, która w większej części skryta w górach 
niebotycznych, zachowała swój prastary zwyczaj i 
obyczaj słowiański, jako też i język ojczysty. Re 
sztę słowiańikiej ludności tego kraju na równiuie 
już dawno wynarodowiono Friauln stolicą jest U- 
dine, liczące obecnie 23 000 mieszkańców. Było ono 
za dawnych cztsów bardzo ważuem punktem s tra 
tegicznym i jest nim  poniekąd de dziś dnia. Z da
leka widać wznoszący się na wzgórzu K astet staro
żytny, o którym twierdzi podanie, iż początek dał 
mu Atilla, kazawszy na tom miejsca, gdzie on stoi 
nsypBĆ wzgó-ze, aby lepiej m ógł widzieć pożar 
Aąnileji.

Towarzysz mój jedzie do U lino. Zrobił on z 
Lubiany przez góry na prz/łęcz Predila wycieczkę 
pieszą do Tarwis — dwa dni drogi — a obecnie 
wraca przez Udinę do Gorycji, gdzie stale mieszka. 
Jest on narodowym Słoweńcem fekretarzem  gory- 
ckiej kasy oszczędności i duszą słoweńskiego wy
wozowego towaizystwa „ Y inarsko ut sadjarsko 
drużtwo za B rd a “ ("towarzystwo dla uprawy wina 
i sadownictwa dla Brdy). Gifrycja słynną jest z o- 
woców i dobrego wina, a ponieważ uprawą win
nic i sadów trudni się ludność wiejska, która jest 
w tym  krają prawie wyłącznie słoweńską, zatem 
patrjoci słoweńscy założyli na udziały to tow arzy
stwo, by rodzinnej ludności dopomódz w ciężkiej 
pracy i ułatw ić jej korzystniejszy zbyt owoców — 
w części w literał nem znaczeniu słowa, — na czem bo
gacili się i bogacą obcy pośrednicy handlowi. To
warzystwo rozwija się nader pomyślnie. Ma t .ż  
wszystkie kn tem u warnnki. Kwituęłoby ono niepo
spolicie, gdyby posiadało większe fundusze. Z m a
łych udziału w powstał drobny kapiialik obrotowy, 
niewystarczający jednak zupełnie, ponieważ ch ło
pom oddającym towarzystwu owoce i wina, trzeba-

ROMANB HISTÓiilCZtfi:
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Miohała Synoradzkiego.
(Ciąć dalwy).

Splunął pan podstoli i otrząsnął się ze w strę
tem , a Mokronowski, jeszcze więcej zaciekawiony, 
nnż go na słówka wyciągać:

— Wypluń, co masz na wątrobie, mój podstoli, 
niezdrowo irytację gryść w sobie. Chyba, że mu
sisz robaka sub rosa utrzymywać...

— Ale bo waść, panie chorąży, oczyma dwo
raka na rzeczy patrzysz... Obracając się ustawicznie 
w tym  m łynie, gdzie sam król niecnotę miele i 
bez sromu to mlewo swoje wszystkim prezentuje, 
takieś się otrzaskał że cię zgroza ani oburza, ani 
przeraża... W yspowiadam przed tobą mój żal, a 
ty ś  gotów w oczy mi się rozśmiać i  bodaj jeszcze 
nazwać bojączką, co z komara zaraz sobie jelenia 
stwarza...

— Krzywdzisz mnie, panie Bonifacy, taką mo
wą — u razJ  się Mokronowski. — N ie takim ja  
dworak znowu, za jakiego mnie bierzesz. Przy 
królu jegomości trzym a m nie obowiązek obywatel
ski, a nie nadzwyczajny dla niego sentyment... Król, 
mój podstoii, jeśli błądzi, człowiekiem będąc, to 
właśnie trzeba, iżby hamulce m iał przy sobie, któ- 
reby go pow jtrzymywały w aanym razie.. Cóżby 
się stało, gdyby wszyscy godni obywatelowie go 
odstąpili, zostawiając na pastwę namiętności i złych 
doradców ?

— Forem nieś waszmość wyprowadził, ale od
powiem na to, że niesprawne i całkiem bezsilne 
są owe hamulce, jeśli nic zgoła nie pomagają, a 
król jegomość nie ich, lecz właśnie złych dorad

ców i swych namiętności głosn słucha... Jeśli do
szło do tego, że może coś podobnego proponować, 
jak  oto mnie przed chwilą, to niech was regiment 
djabłów łysych porwie z waSzem hamowaniem, 
m atuiouhu!

Odsapnął poczciwy szlachcic i biorąc pod rękę 
Mokronowskiego, szepnął m u:

— Imagiiiuj sobie w aszm ość. . .  —  toć - że 
on, — ten wasz król, na moją jedynaczkę zwrócił 
oko!

— I  sam waszmości to powiedział?
— W łasnem i usty. W prawdzie pod figurą, pod 

pozorem, alem zrozumiał do czego pije i o czem 
m y ś l i . . . .  —  Jam  tu  do W arszawy zjechał, ma- 
tuleńku, na ów kam oam ent, namówiony przez b ia
łogłowy, jakoś się zasiedziałem. — p o tn szę  z po
woda sejmu, chociażem przewidywał, — że nie 
dojdzie. Naraz dostaję wezwanie od króla jego
mości, który zaczyna mi dusery praw ić o jakichś 
moich rzekomo zasługach, które chce teraz wy
nagrodzić i dla tego żąda, abym się bliżej niego 
trzym ał, zas .edynaczkę moją, matnleókn, abym 
na dworze umieścił... W iem — powiada — o in 
tencjach ku niej mnszkietera pewnego, którego 
npodobałem i promować zamierżam, więc niechże 
córka waszmości do życia dworskiego się przyzwy
czaja...

—  A o tym muszkieterze praw da?
— Niby kręci się koło niej niejaki cześniko- 

wicz Zoijewslu gładki i wcale godny Kawaler, — 
ale to jeszcze gruszki na wierzbie, bo nie dekla
rował...

— Znam Zbijewskiego, istotnie do rzeczy mło • 
dzian, jeno z substancją u  niego krucho... A włsz- 
mość co na propozycję?

— Rozumie się, że bez ogródek podziękowa
łem , nie tając, jakom pomiarkował zamysły jeeo  
królewskiej mości matulęnku...

— A on 7
— W ym ouki mi czynił, lecz ostateczni# rzecz 

do rozwagi pozostawił. Przyznaj, mój chorąży, ze 
tak> specjał m ógł o alterację przyprawić, matn- 
leńfu ...

Mokronowski zam yślił się.

— Ano - -  rzekł po chwili — to nic waszmo
ści nie wypada uczynić, jak usunąć się królowi z 
przed oczu... Może on prawdziwie zamierza Zbije- 
wskiego promować, bo wiem, że go lubi, ale mo
że też słusznie woszmeść w tej propozycji odgadu
jesz figurę... August stary piec, a w takim zazwy
czaj bies pali .. Rzucaj W arszawę, panie Bonifacy 
i odsnń sią jak najdalej od dwom... Powietrze tam  
zakuty dla niewiast, osobliwie gładkiego liczka, 
niezdrowe...

—  W  tein sęk, matuleńku. że tak ",araz ruszyć 
się stąd nie mogę... W  fatalnem się znalazłem po- 
ło żen u ..

— Albo co ?
— Szlacheckie dałem słowo sprawą pewną się 

zająć i wyklarować niecnotę, o której też bez.zgro
zy słnehać nie można. M iałem  się właśnie dziś 
wziąć do tego i taki mnie oto przytrafunek spot
kał, nutnleńku... Sam nie  wiem, c<ą począc . Słowa 
złamać nie sposób... Bodaj, matnlenkn, psi jedli taki 
sk łu ł oko’iczności...

Tn podstoli zwierzył się Mokronowskiemu z in 
nego kłopotu, który na prośbę chorążyna Rnmoc- 
kiego podjął.

Usłyszawszy o Rnmockich. Mokrónowski aż w 
dłonie uderzył i mocno się ich położeniem zainte
resował, bo okazało się, że Tadeusza znał dosko
nale a z rodzicem jego nie tylko przyjaźń, lecz 
także węzły pokrewieństwa go łączyły.

— Nieboszczka pierwsza żona Macieja — tło- 
maczył podstolemu — cioteczną moją by ła ; z nim 
przez wiele la t żyliśmy po braterska, dopóki się 
nie ożenił pow tórnie: słusznie W y , a naw et ze 
wszech m iar powinienem, kiedy w takich opałach 
się znalazł, rękę do uratowania go przj łożyć... — 
Wszak mi tego prawa nie zaprzeczysz, panie B o
nifacy ?

— Jnżcić jaku krewniak, m u z  waszmość wszel
kie prawo, a taszę, że obaj Rnmnccy nic przeciwko 
tem u miuć nie będę, owszem, podziękują i  pomoc, 
jeśli się okaże zwłaszcza skuteczną...

( W c  tulm y aaatąpi).
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Dy dawać znaczniejsze zaliczki za plon ich prucy, 
inaczej są c_: zmuszeni zbywać takowy za bezcen 
u pośredników. Mój towarzysz podróży p. Antoni 
Jaconuzicź opowiadał mi, ża towarzystwo ma z 
Czech zaroćm eni-.

— Piszą do nas po czesku — mówił — a my 
dobrze rozumiemy i odpowiadamy po słoweńsku i 
oni nas taże rozumieją. Słowiańska aolidamośó, z 
której ju s i  przeciwnicy szydzą, opiera się na real
nej podstawie powinowactwa języka, a przynosiła
by ona nai* wszystkim niezmierne korzyści, gdy
byśmy Biarali się zmienić ją  w czyn pod każdym 
względem. Jakżeż kwitłoby nasze towarzystwo, gdy
byśmy znaleźli zbyt dla naszych wybornych pło
dów także i w innych ziemiach słowiańskich.

Przypomniałem sobie, że u nas w Krakowie 
utw orzył się syndykat dla nawiązywania stosunków 
handlowych pomiędzy Galicją a jej słowiańskimi 
sojusznikami. Oto byłoby zaraz piękne! pole do dzia
łania. Moglibyśmy z korzyścią dla nas sprowadzać 
tanio wyborne owoce i wyśmienite wina. Dlatego 
wypisawszy powyżej dokładną nazwę słoweńskiego 
wywozowego towarzystwa dodam zaraz i adres: 
Górz — niestety trzeba pisać po niemiecku nazwę 
m iasta, inaczej Dowiem moźeby list nie doszedł — 
Via Barcellini N r. 20. Nazwa ulicy włoska, widaó 
już z tego, iż naszych biednych pobratymców wzię
to  w kleszcze ukm .icko-w łoskie. Opowiadał mi 
także p. Jakonozicz, że żydzi z Królestwa Polskie
go zjeżdżają corocznie do Gorycji i wykupują 
za bezcen owoce u chłopów w całej okolicy, które 
naturalnie przy zarobku podwójnym lub potrójnym 
sprzedają. Temu m ógłby żakow ski syndykat bar
dzo łatw o zapobiedz. Ale naturalnie trzeba teorję 
Z4mier'ó w praktykę i ruszaó się trochę.

Z Udine do W enecji w strasznym skwarze je 
chałem  sam. Piękna W enecja nie ma w lecie nic 
ponętnego. W e dnie zalega ją  grobowa cisza a do
piero noc zaczyna się ruszaó i ‘dawać znaki życia. 
Przy blasku lamp roi się każdego wieczora aż do 
późnej nocy najpiękniejszy salon św iata: piazza  de 
S. Marco i przyległa piazzetta  obcymi i miejsco
wymi. Pierwszych nie brak i w lecie, tylko są to 
goście jak  mówią W enecjanie z lekceważeniem 
„niesezonowi turyści1*, których niestety nie tak sku
bać m ożni jak ^sezonowych*. A skubią tu czło
wieka na każdym kroku. Wszędzie dubeltowa kred 
ka w ruchu, gdzie się tylko obróció nie można się 
•opędzić od „cic.ronów “ i domokrążców, podobnie 
jak  „zinzarów “ (specyficznie weneckich komarów). 
A  gdzie tylko przyjdzie płacić, wszędzie ci wścibią 
m niej wartościowe m onety: greckie, serbskie a na
w et chilijskie. W historyczuej i nawskróś arty
stycznej W enecji, w tej prawdziwej świątyni sztu 
ki najszczytniejszej obozują dz ś same niemal łotry, 
rzezimieszki, oszukańcy i żebracy. Większej hołoty 
jak  W enecjanie n ie—a pod słońcem. Niczem Kaź 
mierz w porównaniu do W enecji. Obdzieranie i 
oszukiwanie obcych je s t tu tradycyjnie uświęconym 
zwyczajem, mieidcowym przemysłem. Mógłbym m a
sę charakterystycznych przytoczyć przykładów Za
raz pierwszego dnia doświadczyłem tegu na sobie. 
Gdym nazajutrz przeglądnął monety jakie mi na 
rozmaitych miejscach wydawano, zliczyłem fałszy
wej monety na przeszło pięć lirów Idę z tern do 
kantorn wymiany, gdzie za pięć lirów obcych mniej 
wartościowych monet otrzymują 1 lirę 60 centy
mów. Idę na obiad. N a tablicy wypisane są duże- 
m i literam i Ceny potraw. Po zrobionych dc świad
czeniach robię w myśli w edług spisu menu obiadu. 
M a kosztować 3 liry. Gdy przychodzi do płace- 
nia — gospodaiz sam jeot płatniczym  —  liczy mi 
zam iast 3 przeszło 6 lir. Reklamuję omyłkę, prze- 
chodząu z nim  pozycję za pozycją. Powiadam mu: 
•wszak to  w edług cennika kosztnje tyle a tyle. Od
powiada i  najzimniejszą kr n ią : 8i(jnore, ma rację! 
1 już pisze prawdziwi, cenę. Tak przeszedłszy 
pozycję za pozycją i sprostowawszy według cennika 
„myli się" w dodawaniu o 1 lirów na moją nieko

rzyść. Gdy i to  spostrzegam i prostuję robi już 
kwaśną minę jak gdybym ja 'jem u uczynił jaką ujmę. 
Płacę, gospodarz z przekąsem i im pertynencją zwra
ca się  do mnie, upominając si<j o bryngeld.

—  W szak pan jesteś gospodarzem — mówię.
N a to on.
— A c61 jcomn do tego, że jest&m gospoda

rzem. Za u sługę mi Bię należy.
Przedtem widziałem jak ten  sam „padrone11 

jakim ś trzem Niemcom siedzącym przy stole obok, 
którzy za obiad p ł a i l i  stulirówkę papierów ą, wydał 
o dwadzieścia lirów mniej reszty.

Podobnie wszędzie na każdym kroku.
Prawdopodobnie sądzą W euecjaUie, że obcy 

przebywający w bella Yenezia tak są zdumieni i 
zacietrzewieni tern, co tu  widzą, i* można ich o- 
szukiwać do woji w, najpospolitszy sposób, — że 
blaskiem sztuki są tak  olśnieni i zekstazowaui, że 
brak in  dla praktyki życiowej zmysłu.

N iechaj mi naei entuzjaśc, W enecji biorą jak 
chcą za złe, wyznaję otwarcie, iż lżej mi się zro
biło na seren, gdym m yślał o odjtździe z tej nie
znośnej parnej zaduchy i z tego gniazda osznstów 
żebraków. O. Sm.

K K R A J U .

Stan wyjątkowy w Galicji.
Bzeezów, d  22 sierpnia.

(Telegram  ot f i n a l n y  „ Gtosu N arodu*).

Proces o zaburzenia u> Łutczy.
Dzisiaj rozpoczęło się olbrzymia rozprawa karna

0 rozruchy w Lutczy. Oskarżonych jest 82 ludzi, 
przeważnie wyrobników, między temi dwanaście ko
biet i dziewczyn. Pierwszy oskarżony dający nazwę 
procesowi („procis Józefa Gcaztyly i towarzyszy) ma 
zaledwie lat 20 i mieszka przy rodzicach. Gosztyła 
miał popełiić „gwałt pnbiinzny z §§ 83, 85 i 87 
uraz kradzież z §§. 171, 173 i 174. inni oskarżeni 
są o gwałt pnblioznv, kradzież, występek z § 305, 
przekroczenie z §. 308, przekroczenie z §. 411 itd. 
De rozprawy wezwano 106 świadków. Przewodniczy 
radca Mvssór, oskarża p. prokurator Jakubowski, 
bronią dr Malec i dr Hanasiewicz.

Rozruchy według aktu ozktrżenia miały miejsce 
w nocy z 18 na 19 czerwca. Oskfrżoni „zbroino(!?), 
w zamiarze pomszczenia się na Salomoife Dą ma n  
dzie, Szmai Djamandzie, Feidze Djamaulowej, Mej- 
lechn i Neche Niirnbergach za krzywdy od nich wy
cierpiane wpadli do ioń domu, zabudowań gozpodar- 
ozych i sklepów i tamże gwałt na ich mienia i ma
jątku wykonali, przytem im szkodę powyżej 25 złr. 
wyrządzili. Przez rznctn’e do pomieszkania kamieni
1 kołów, powstać mogło niebezpieczeństwo dla życia, 
zdrowia i ciała Szmai i Mejlecha*. Nadto gdy ży
dzi „z powodn gwałtów powyższych w szczegół- 
nem znajdowali się udręczeniu11, oskarżeni „z miejsca 
zamkniętego cudze rzeczy ratbome zabierali wartości 
wyżej 25 złr.

Inna grupa oaksrżonjcL obwiniona jest o te same 
gwałty na domu i rodzinie Izaaka Stunmetza (zwa
nego Ickiem), Kalmaua U ugera, Mojżesza Rittera, 
Mendla Felbera (zwanego Chill), Hersza Felbera (zwa
nego Whill) Me nasze Schwalbe (Nasika) Trzecia 
grupa dopuściła się tych samych występków wobec 
(soby Salomona Riedera (Szlomą zwanego). Czwarta 
g .upa ma na sumieniu srtach i stratę Izraela Wich- 
nera (zwanego Srulem), Jakóba Eisnera, Izraela i 
Kindy małż. Mutzner. P iąta grupa przewiniła wobec 
Ohaakla Wallacha.

Goaztyłs, Koizaraki, Świnicki, Krnpski Jędrzej i 
Krupaki Jan, oraz Bara, wieczorem poprzedniego dnia 
mieli wołać: „hura! chłopcy niema w at iu ! “ i rzu 
ciii kamieniami na mieszkanie Feigi D.amant. Obo- 
dzińaki i Knrccń zmuszali tego wieczoru Chaję Dia- 
mant i Bindę Mdtznerową do dania im napojów i gro
zili napadem na ich dom, pobiciem itp. „w sposób 
ze względu na panujące podówczas rozruchy antyse
mickie i osobiste stosunki zagrożonych zdolny do 
wzbudzenia uzasadnionej obawy*. Świnicki, Krnpski, 
Bara, Januaz i Stachowicz rano dnia 19 go czerwca 
„drągami i siekierami usiłowali rozbić zamknięte 
drzwi spichlerza pełnego zboża, a tylko wskutek na
dejścia wójta, Jana Nowakowskiego, od spichrza od
stąpili*. Agata Staohowiczowa przechowywać miała 
rzeczy skradzione prztz Stachowicza j podobnie Gj- 
aztyiówna przechowywała rzeczy skradzione przez P i
terów nę.

Siedrunastu oskarżonych jest o to, że we wsiach 
powiatn stnYżowakiego w czerwcu br. do napadów 
i bicia izraelitów, a w ęo do czynności przez ustawy 
zakazanych pobudzali, takie czynności zachwalali i 
usprawiedliwić się starali, oraz że fałszywe, niepoko
jące wieści o nastąpić mających rozruchach antyr®- 
miukich i (?) napadach na żydów w Lutczy i okoli
cy bez dostatecznych yowodów uważania tych wieści 
za prawdziwe roziztroali. Świnicki i Kostka oskarże
ni aą nadto o to, że Mejlecha Kii nberga w ten spo
sób pobili, że tenże poniósł uszkodzenie na ciele lek
kie o widocznych znakach i skntkach.

W końcu Jędrzej Szurlej oskarżony jest o to, „że 
w Lutozy w czerwcu 1898 przez obelżywe wyraże
nie się i przypisywanie C esarzow i uwłaczających przy
miotów wobec więcej ludzi Cesarza we czci naru
szył.*

Z Nowego Sącza donrezą: W rozprawie o rozru
chy w Przysietnicy zspsdt w piąiek wyrok. Tokar
czyk został skazsny aa 3 lata ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem dwa m y  na miesiąc, a Michał 
Szczygieł ns 10 miesięcy ciężkiego więzienia, obo- 
tirzonego postem dwa razy na miesiąc. Tokarczyk 
wniósł odwołanie, Szczygieł przyjął wyrok.

Równocześnie zakończył się w Nowym Sąozupro- 
ceB o zaburzenia w Jamnicy. Skazani został .- Jan 
Mionalik na 2 i pól miesiąca ciężkiegu więzienia 
obostrzonego postem, Piotr Gieuiec na 2 miesiące, 
Stanisław Popardowski (zaocznie) ns 6 tygodni, J ę 
drzej Basiaga na miesiąc, Jakób Staiieuko na 4 ty 
godnie, Stanisław Basiaga a .  14 dni, Michał Skrzy
piec na 3 tygodnie. Marcin Stawarz na 4 tygodnie, 
Michał Mężyk i Jan Góra po 3 tygodnie więzienia. 
Jan Bochenek uwolniony.

Wszyscy skazani przy ęli wyroki. Trybunał na 
prośbę zasądzonych odrocz}ł iot odbycie kary na 6 
tygodni.

W Jaśle skazani zostali za rozruchy w Huoie Go
golewskiej wszczęte nazajutrz po rozruchach we Fry
sztaku, wójt Miras, ten sam, który akazany z stał za 
zaburzenia ńyazi ioki*, obecnie ua qwl tygodnie, da
lej chłopi Józef SwiBtak, B roń, Sienkowski i dwaj 
Winiarscy po kwartsle ciężkiego więzienia. Jsn  i 
Wojciech Swiatakowie i Jachim po dwa miesiące 
więzienia ciężkiego. Burcń ns pięć dni, s uwolniony 
Warchoł.

Z R  fcW IA T A .
W ołoski Międzyrzec 20 sierpnia.

(List oryginalny Głosu Narodu).

Z uroczystości Palackiego w Valas8ken Mezirici.

W dniach 14 i 15 sierpnia b. r. w ^araśikem 
M eziić. cdbył się zlot sokolatwa ziemi morawskiej i 
śląsaiej, na który to zlot pospieszyły i delegacje so
kolatwa polskiego z Krakowa, Skawioy i Zywoa, by 
uścisnąć bratnią dłoń i zobnezjó tamże wynik praey 
sokolej. Zi zhtern połączona była uroczystość, ku ucz
czeniu setnej nornicy urodzenia „Ojca narodu* Fran
cuzka Palackiego. Valaś<ke Mez r ći jest głównem 
misstem nroczej krainy w alaskiej i odzusczi się czy
stością i licznymi domami o stsrej strukturze. Ns uro
czystość tę ozdobiło sit oiezllczonemi cborągwismi o 
bsrwscu nsrodowych, a napisy we wszy sini k sło
wiańskich językach, prócz rosyjskiego, mile witały 
przybyłych gości. Nam Polakom wpadło zaraz w oko, 
znane nam haało: „Za waszą i naszą wolność!*, u- 
majone z elemą. P rzy ję te  było tak szczere, seid czne, 
gościnność taż prawd z wie słowiańska, że na zawsze 
w pamięci pozostanie.

Pierwszego dnia popołudniu, za miastem, odbyły 
się wolne ćwiczenia sokole, do ktćryeh stanęło około 
1000 ćwiczących. Po owiczeniach na komendę kolu
mny sokole cofnęły się trochę w głąo boiska i z piersi 
ich popłynęłs pieśń: „H le domor mój!* Wrażenie 
spotężnisło, gdy do choru przyłączyły się jeizeze 
głosy zebranej publiczności. Prawie słyszeć można 
było jedno, potężne b.c e tero narodź nieustraszone
go, a dis dobra swej ojczyzny na wszystko gotowe
go: do boju i śmierci. Przyszedł ns myśl mimowoli 
wiersz ^  rcblickiego :

„B.juj, nużeś l i  jen, nelze-li, mrtev jsi jiż*.
Zeszły z boiska dzielne hufce, a gromada ludu 

wslaskicgo wpadła z tańcem i śpiewem. I przed 
oczyma publiczności przesunął się baiwny obraz ży
cia tego ludu i pochód wtBelny i dożynki, dając 
poznać prastare zwyczaje Wałachów, którzy dotąd 
niewiele jeaziue ich nronili. Wieczorem, chór praskie
go sokołs odśpiewał na rynku patrjotyczue pieśni 
czeskie, po których zarsz wzniosły się pod gwiaździ
ste niebo, pieśni bolu i błagsnia... Śpiewano : „Z dy
mem pożażów* i „Boże coś Polskę* a echa starego 
miasteczka, w ciszy nocnej, powtarzały J niosły smę* 
tną nutę polskich pieśni... Naraz chór nderzył w in
ną strunę i gromka pieśń „Hej Slorane* prstizyła 
powietrze, oiuszyła łzę w polskim oku i dodała otu
chy i wiary w lepszą pi zyazfośó.

Następnego dnia, wczesnym rankiem, pociąg po
wiózł nas ku Hodslaricom. Msłs wioseczka, ukryta 
w zieleni, id.alnie czysta, zabudowana przeważnie 
ładuj mi, murowanym’ domkami, z nowym budyn
ku m „Sokoła" — oto jak się przedstawia obecnie 
mitjsce urodzenia Palackiego. Na wznieaiesiu, mię
dzy ewangtl cką świątynią a skromnym kościółkiem 
katolickim , stoi niski domek, w którym ujrzał św ia
tło diienne ten mąż, którego imię na wieki każdy 
C.ech z w dzięcznością i miłością powtarzać będzie- 
I  nam Polakom brzmi mile imię wzbudzioiela bra 
tniego narodu, z którego losami i los nasz połąozon. .7 
Dziś, jak i przed wiekiem, w domku tym jest szko
ła  i mieszkanie nauczyciela. ściany izby azkolaej 
zdobią malowane portrety Komeńskiego i Palackiego. 
W maleńkim pokoiku atoi kołyska i leży otwarty rę
kopis — pamiątki po Palackim. Na zewnątrz, wi
dniał napis na ścianie domu, ułożony z zieleni:

„Svoji ke avemu, a vziy  dle p rn Jy *  — znane 
hasło Palackiego, przekazane narodowi swemu. Obok 
domku, w ogrodzie, umieszczono binst Palackiego, a 
tuż za nim mównicę Wśród entuzjastycznych okrzy
ków „Na zdarł* nadciągnęły tysiączne szeregi Soko
łów. Na czele każdego okręgu (żupy), niesiono ła 
dnie rzeźbione tablice z na.wami okręgu i sztanda
ry. Ustawiono się i pierwszy przemawia1 „starosta* 
HodBJaric Pilecki, w którego żyłach po dzisdku krew 
polska płynie. Następnie wszedł na trybunę prezes 
Związku sokolstwa czeskiego i prezydent miasta P ra 
gi dr. Podlipny. Zerwała się ns widok jego burza o- 
klasków, którą dopiero przemówienie uwielbianego 
przez w* tyskich Podlipnego uspokoiło Zaraz z po
czątku swej mowy, zwrócił się i  przywitaniem do o- 
beonyeh Polaków, co olbrzymie tłumy ludu przy,ęły 
okrzykami: „Na zdarł* „Niech żyje Polska!*

papieru i artykułów religijnych. , Posiada na składzie o b ra z y  ręcznie arty- j! Również przyjmuje zamówienia na po 
i  wybór książek do nabożeństwa c e ^ T -  'p r ^ u / e  «  z fotografij- K wantuj:
- - — - - J  1 C A.  - - - - A-i - _ i i i *_• • ( fto n Airian vm nr«rk mm. ̂

takow e sim ow iem a. 2448

Skład 
Wielki

począwszy od 15-tu centów. , WŁUtIC Mmu„1Cnia, 2448 , — --------------- -------------
J u l ia n  K u r k ie w ic z  w Krakowie7 HVEaly Rynek

za dokładne wykonanie.
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Długa mowa jego, pełna głębokich myśli i ser
decznego żsru, wypowiedziana dobitnie i tak głośno, 
że najdalej stojący słyszeć ją mogli, zrobiła na obe
cnych silne wrażenie.

Przemawiali jeszcze posłowie Gruda Żaesk, po- 
cztm część publiczności i sokołów, udała cię na sta
cję kolejową, by odjechać do miasta Frenśtatu, skąd 
zrobiono wycieczkę na szczyt góry Rsdhcśt, wznie
sionej 1130 m. nad poziom morza, a lależąoej do 
najwyższyóh w morawskich Beskidach. Na samym 
szczycie wybudowano kaplicę, w której znajdować 
się będzie piękny tryotyk, znanego malarza czeskie
go L :tbsohera: Yaluśska Madonna. Obraz ten mieli
śmy spisobn ść oglądać we Frenstaoie, gdzie była 
urządzona wystawa bogatych darów dla Kaplicy na 
KaJhośsie. Według podania, na tymżi szczycie mieli 
kszaó święoi: Cyryl i Metody.

Nocą wróciliśmy do Rożnowa, odprowadzeni przez 
druba Fr. Chrastina, nai zelnika Sokoła w Val. Me- 
zirici, który dia nas Polaków zerdeczha okazywał 
przyjaźń. Dśoisnęliśmy dłonie, wsiedli d> wagona, 
konduktor zawołał: „Hrtovo!“ i żegnani nieustan- 
nem „Na zdar" opuścił śmy miejsca, gdzieśmy tyle 
podniosłych wrażm doznali i gdzie nas t»k poko
chano. Cz. Czapkiewicz.

Berlin  d. 20 sierpnia.
(List oryginalny „ Głosu Naroduu) .

"Niemiecka kultura. — W Chinach. — Eugenjusz Woiff. — 
sąd  nadzwyczajny.

„Jedzieoie w świat dla szerzania niemieckiej kultu
ry", powiedział cesrrz W ilh elm  do pierwszej ekspe
dycji niemieckiej, która udawała s ;ę d i Chin. N j- 
wym d wodem tej niemieckiej kult iry, która t ik  ja 
skrawo zaznaczyła się jnż przedtem w Kamerunie, 
jost wypadek, jaki się zdarzył w Chinach. Bohate
rem zdarzenia, jest Eugen. Wolff, żyd, korespondent 
Beri. Tageblattu  i synowiec znanego na ccły świat 
sizeia ajen j,i telegraficznej Rudolfa Mossegp. Rzecz 
cała dziś jnż urzędownie podobno badana i wyjaśnia
na miała się, jak nasiępuje :

Wclff, k tiry  wyjechał do Kiauczcu z polecenia 
redakcji Beri. Tageblattu, joko stały korespondent, 
przybył w pierwszych miesiącach bieżącego roku do 
Sdnntuno i tam sznkał informacyj u prowikarjusza 
prowincji, Frejdam metza w kweetji zamordowania ka
tolickich misjonarzy. Po tern zamordowaniu Niem ty, 
jak  wiadomo, aozyniły pierwszy krok do zsjęcia K au- 
ezau.

Wojff przy tej sposobności udawał specjalnego 
posła państwa niemitekiego i n e  wahsł się nawet 
trzynastu pod zarzutem morderstwa uwięzionych Chiń
czyków sądownie przesłuchać. Wezwał do t-'j roz
prawy prowikarjusza i kazał mu służyć sobie za tłó- 
macza, oraz na jego bark' włożył załatwienie całej 
sprawy z mandarynami. Pu krótkiem wahania dał 
się prowikarjusz do wszyrtkiego nakłonić i ciekawe 
posiedzenie sadowe odbyło się faktycznie. Przebieg 
jego był następujący:

Wolf pojawił się w zabudowaniu sąlowem, gdzie 
czekali jnż na niego mandaryn w towarzystwie pro
wikarjusza. Wolf ma wielkiego pia, wabiącego się 
„Schuster", którego som zawsze „panem von S ih lS L r" 

.nazywa. Za stołem w sali sądowej stały cztery krze
sła. Wolf rozdzielił ;g w następujący sposób: „Tu — 
na pierwszem miejscu rzekł, usiądę ja, — obok 
mnie p vun S-buster, jo  lewej ręce pan panie prowi- 
karjnszu, prawa zaś atrona należeć będzie do man
daryna.

I w ten sposób zaczęło srę posiedzenie. Manda
ryna trap ć wreszcie poczęły wątpliwości, tak że m i
mo trwogi, poprosił „szanownego sędziego" o okaza
nie swej legitymacji. Wówczas W o f z cholewy buta 
wyciągnął jakiś złożony papier, podniósł go w górę 
i rzek*, że to jest jego legitymacja, poczem schował 
go prędko naoowrót, wy łając ro kaz wprowadzenia 
uwięzionych Nikomu już nie przyszło na myśl sta
wiać oporu i obwiń onych wprowadzono do sali. 
Wszyscy praw'e oświ d żyli, że nie wiedzą wcale 
o zanuconej im zbrodni, a kilku tylko przyznało aię 
dc udziału i to zupełnie biernego. Wolf słu hał spo
kój r e  zeznań, poczem rzekł z flegmą: „Jesteście 
niewinni, więe możecie iść d i domu". Oczywiście 
więźniowie natychmiast się rozpieuohM, Wolf zaś wsiadł 
na Konia i odjechał. Djpiero gdy biskup u guberna
tora chińskiego domegaó s ę za<zął surowego ukara
nia morderców, sprawa cała się wydała.

Gubernator na wniesioną do niego skargę, odrzekł, 
że sąd się już odbył, że przewodniczącym tego sądu 
był jakiś niemiecki delegat i że on to właśnie wy
dał w jrok uniewinniający. D.lsze skargi przyniosły 
wiadomość o tem i do Beri ns. Katolicka prasa do
maga się snrowego ukarania Wclffi. Zdaje się je
dnak, że sprawka ta w imię wyższości niemieckiej 
kultury ujdzie mn bezkarnie. Zor.

KRONIKA.
Kraków dnia 22 sierpnia.

M a l e n d i m  k e i e l e l a i . Dziś, joniedziałek, Sym- 
w rjana mgczennina i Tymoteusza; ju tro  Zacharjasza i F i
lipa Benicjusza.

Kalendarz wyśllwsk’. Gd potowy sierpnia wełno polo raC 
na: jelenie, Lody frogs.-ze' bażanty, kuropatwy, prz®piór- 
ni, dzikie gołębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo błi- 
t»e i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: lanie, kody, cielęta i szpiczak1, zają
ce, borsuki i lisy, głuszce, cietrzewie, jarząbki.

Kalendarz rynaski w sierpniu weln* łowić
wszelką rybę i raki w ogólności.

Kalendarz aatranaailtzay Wachto słeć.— rozpoczął »i* 
dziś o godzinie 4 ainut 42. zacnód przypada e gedzinir 6 

aut 43, dłngość dnia yodzio i4 aiaut 1 
Stan pewletrza. Dnia 22-go sierpnia « zinie ”-ej rant 

barometr 794,8, tern»o»etr -j- 13 4 C., wile. eeśC 80 /„. wi*t» 
zachodni. 0.

Z (lilia na dzień.
Jakiekolwiek będą niniejsze feljetoniki, oeniuru* 

w *ne. jak wiadomo, przez Gej ra — nie tego któ • 
rego Hanptma n napisał, ale którego zrodziła nata- 
ralistyczna i srodze wstrętna rzeczywistość krakow
skiego braku — jakiekolwiek będą, to jedno wiem 
na pewco, że będą dalekie od wszelkiego pessymi- 
zmn. Przez czas mojej nieobecności pessymizm stał 
się podobno w Krakowie synonimem niedorzeczności 
i pajacowstęgo uśmiechu przez łzy finansowych kło» 
poiów do Coiombiny, stanowiącej symbol oczekiwane
go oddawna i daremnie napływu prenumeraty. Nie
stety gołębia prostota jest coraz rzadsza na świecie 
a ciężka artylerja nbrana w błazeńskie koitjnmy, 
smutne i bolesne daje widowisko, skoro du pustego 
audytorjum, z którego nawet ostatnie ulatywać po
czynają sokoły i gdzie jedynie kawki w sokole pióra 
przybrane królują, coraz bekliwiej i ooraz głupiej wo
łać musi „Ridi, Pajacoo!"

Co do mnie jeet.un stanowczo optymistą, f kte 
nim nie by 6, skoro się widzi, że jednalr przecie 
wsystko idzie kn lepszemu i sytnaoja na świecie po
czyna się upraszczać w sposób niesłychany. Nie je
stem wprawdzie oiywateLm Tarnowa, ale ziaje mi 
się, że gdybym nim b jł  i gdybym był wylosowany 
sędzią przysięgłym na najbliższą kadencję a wyczy
tał nagle w W h n er  Z eitung , że energja p. Jędrse- 
jowicza zwalnia mnie od spełniania tego nader nie
miłego obywatelskiego obowiązku, pobiegłbym do o- 
grodn. wybrałoym najwspanialszą, byle nie zanadto 
dojrzałą gruszkę i podbiegłszy do okienka wagonu, 
którym Ekscelencja do Rzeszowa przejeżdżał, posta
rałbym się o wręczenie w jakikolwiek sybki  sposób 
Jego Ekscelencji mojego skromnego dam.

Na brylanty mnie nie stać, ale „ozem cbata bo
gata, tem rada", więc byłbym bardzo rad, gdyby 
Ekscelencja chociaż z gruszkami mojego ogroda się 
zapoznał. Bo i proszę, czyż mi nie będzie przyjemniej 
w cienia tych groszek naprzyiład odpoczywać oałe- 
mi dniami do góry brzuchem, niż w dnszuej, gorą
cej sali sądzić chlorów 1 skazywać ich na tygodnie 
i m iesące więzienia!.. Mojem zdaniem obywatelstwo 
Tarnowa, Jasła i Nowego Sącza doznaje prawdziwej 
ulgi i doprawdy nie ma o co s ę gniewać.

Jak dalej nie być optymistą skoro się słyszy, że 
niebawem ma być zwołana rada pańotwa. Łndy Au- 
słrji, pozbawione od kilku miesięcy widoku tych we- 
soły h igrzysk na pięści, poczynały jnż zapadać w 
melanoholję i powracały ze spokojem dc nudnej, co
dziennej prtcy — aż tu nagle czeka ich nowa neie- 
cha. Dla nas dziennikarzy nie może być nic sympa
tyczniejszego, jak taki wyborny m iterjał do sensa
cyjnych sprawczdań. Moi koledzy od polityki ostrzą 
sobie już pióra na notowanie parlamentarnych wyra
żeń, używanych przez spółkę Wdf-Daszyński, i opi
sywanie salto mortale dep. Bu-nera. A w porówna
nia z tem oo się terać zapowiada, wszystko co było 
dotychczas, to przecież fraszki Dotychczas obstrukcja 
radykalistów, socjalistów i Winkowskiego nie miała 
za sobą ani źdźbła słuszności; toż tię dopiero teraz 
rozhulają, skoro czują, że upominając się o koziołki 
paragrafu czternastego i stany wyjątkowe będą mieli 
za sobą kawałek swojfg> dobrego prawa, An o — zo
baczymy oo wrzesień przyniesie. ^

Wiadomości osobiste. JE. minister dla Galicji 
Jędrzejowic-z, podpisawszy w Wiedniu rozporządzenie 
o zawieszeniu sądów przysięgłych, pojechał odpocząć 
na kilka dni do Rzeszowa. =  P. Henr k Sienkie
wicz bawił wczoraj w Krakowie w prz^jtźizie do 
Zakopanego. =  P . A. Sumner-Braeson, prezydent 
sądu krajowego, powrócił w sobotę z urlopu i objął 
swoje urzędowanie. =  Dr Wł. Wędkiewioz, naczelny 
proKurstor, rozpoczął 14-dniowy nrlop. W urzędowa
niu zastępuje go p. Piotrowski.

Zawieszenie sądów przysięgłych. Przestrzeń 
kraju, której sądy przysięgłych co do pewnych zbro
dni przestają funkcjonować, jest następująca:

Okręg sądu obwodowego jasielskiego obejmuje są
dy powiatowe: bieoki, brzosteoki, dukielski, fryszta- 
cki, gorlicki, jasielski, krosieński i żmigrodzki, czyli 
powiat polityczny, krosieński, jasielski, gorlicki, część 
strzyżewskiego i część piWeńskiego.

O tręg sądu obwodowego nowosądeckiego obejmu
je sądy powiatowe: staro sądecki, oiężkowioki, czar
nodunajecki, grybow sli, krościeniecki, limanowaki, 
dolno-mszański, muszyński, nowomiejskl i nowo-są- 
decki, czyli powiat polityczny: gr/bnwski, nowo-są- 
deeki, limanowski i nowotarski.

Okrąg sądu obwodowego tarnowskiego (bejmoje 
sądy powiatowe: d-mbicki, dąbrowski, mieleoky pil- 
z’ ńsk!, raiem rski, zopizyoki, tarnowski, tnebowski 
i żabieński, czyli pow iat/ polityczne: rrpczycki, z ść 
pilzieńakicg', tarnowski, dąbrowbti i mielecki. Ra
zem tedy dwanaśue i pół powiatów pozbawiono pra
wa sąiowr przysięgłych. Należy przy tem zauważyć, 
że w puwiecie nowosądeckim i limanuwokim wbrodaie 
o których mowa. jnż oddawna wyłączone są z pod 
kompetencji sądów przysięgłych przez oddanie ich 
pod Krwawą jurysdykoię dęctów dorsźaych. Jak  wia
domo, sądy doraźae, do których powołano najlepsze 
siły krakowskiego sądu podczas największego naw a
łu pracy «• tymże sądzie, do tęj pory ani razu nie 
funkcjonował .

SystemizaCjft posad djurnistów sądowych ma 
byó już w Austrji rychło przeprowadzona. Vaterland  
wiedeński donosi, że rząd w wielu już sądach zn ózł 
posady djurnistów, a systemizowat tzw. pomocników 
kancelaryjnych, którymi bywają mianowani zazwy
czaj wysłużeni podoficerowie. Zwolaa systemizacja 
taka ma nastąpić metylko we wszy trioh sądach, ale i 
we wszystkich nr ędach państwowych

Sprawa ks Stojałowskiego Czytamy w l)z ien  • 
n iku  polskim : „Naieezciel Ks. Stijałowski oświad
cza w Ruchu katolickim, iż w przeciąga dwóch ty
godni wniesie akt oskarżenia przeciw Dziennikowi 
polskiemu  w sprawie uozynion-go mu zarzutu, iż po
zostawał w stosunkach z Brokiem. Czekamy 1 My zaś, 
aby uspokoić rzekome obawy (!) ks. Stojałowskiego, 
zapewn amy go, że z naszej strony nie będziemy 
przeciągali Sprawy, tak, żeby rozprawa sądowa pub
liczna mogła się odbyć jak najprędzej".

Fałszywa stnsacja. Sibotni Czas przyniósł de
peszę .,z Moguncji" tak sensacyjną, że powsżai jego 
czytelnicy musieli zadrżeć z przerażeni#. Według tej 
depeszy należał >by lada chwila oczekiwać końca nie
zależności Austrii i zgnębienia przez Prusak ó * lu
dów słowiańskich naszej monarehji. Oto Cz%s utrzy
muje, że cesarz Wilhelm powiedział «r Moginoji: 
„Rzymskie państwo upadło, pon!eważ nie było zbu
dowane na narodowych podwalinach... Jestem zdecy- 
duwany dzieło mojegi dziada wszeltiemi siłami u- 
trzymać. Ale to będę mógł tylko wtedy spełnić, je^ 
śli nam aię u ia  n a s z ą  n a r o d o w o ś ć  n na-  
s-zych s ą s i a d ó w  u t r z y m a ć " ,  A zi tem wyra
źna zapowieJź jnterwencji Niemiec w wewuętrzae 
sprawy Austro Węgier !

Wypada nam jednak nspokofó polityków wierzą
cych ślepo w informacje Czasu. Cesarz Wilhelm oo- 
wiedział: ...„wena es ans gelingt, uaser Ansehen  
bel unseren Naohbarn anfrechtzuerhalten". Słowo 
Ansehen  nigly zaś nie znaczyło: „narodowość", lecz 
tylko „powaga", „znaczenie". Czytduioy Czasu m o
gą zatem spać spokojnie, bo choć w słowach o Rzym* 
skiem państwie jest istotnie aluzja do Auitro-W ęgier, 
to jednak od dalekiej aluzji do słów mających wprost 
,z łączenie politycznego fak ta , niezmiernie jeszcze dar 
e k o ..

W lokalu „Przyjaźni" przy ul. Garbarskiej 1. 7, 
odbyło się w sobotę dnia 20 sierpnia przedstawienie 
amatorskie w którem publiczność liczny wzięła udział. 
Z werwą odegrano dwie jednoaktówki: „Dzieci Mu
zy" Dominika i „Consilium facnltatis" Fredry. Wy
stawienie, lak i reżyserja p. Siedleckiego były wyro- 
nane najzupełniej poprawnie. Z grających przsde- 
wszystkiem wymienić należy, p. Kr , jako Bolbeckiego 
w „Consilium", jakoteż pauie M. P. i M. H. Przer
wy zapełniła muzyka amatorska pod batutą kapel
mistrza p. Holoubka. Dochód z przedstawienia prze
znaczony był na dar honorowy dla redaktora Gazety  
Opohkiej. Rekwizytów i mobli dostarczył bszin‘ere- 
sownie Zakład kupna i sprzedaży ruchom iści, za oo 
zarówno jego właścicielowi, jak i p. Piaseckiemu za 
użyczenie lokalu, artyści-amatorowie uprzejmie dziękują 
Oby ten przykład oddz ałał jeknajlepiej i oby wsrędzie 
grona ludzi dobrej woli, a zwisstcza młodzieży orga
nizowały przedstawienia amatorskie i wieczorki w ce
lu dorzuceuia grosza do naród iwej składki, mającej 
zam&u fsstować naszą niezłomną solidarność.—Na nie
dzielę wieczorem wydział Towarzystwa „Przyjaźni" 
rozesłał zaproszenia na „wieczorek humorystyczny w 
połączeniu z zabawą". Wyborna zabawa trwała do 
trzeciej w ncoy.

Z teatru letniego. I znowu dwa wieczory prze
pełnione w teatrze letnim (sobota i niedziela). Zby- 
teoznem obyba dodawać, że stało się to za przyczy
ną najszczęśliwszej z nsjszczęśliwsryob sztuk ostatnich 
lat „Królowej przedmieścia". Dyrekcja chciała dać 
w niedzielę premjerę „Na m ;ejskim bruku", wobec 
ogólnego jednak żądania publiczności powtórzono po

^ ^  ^ J C  J f  W  W  Z  powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tu tel
' K  V I  X  1  „LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagę

■ ■  Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten
czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: • j244i
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raz  28-my tz tu k ę  p. K ram łow gkiego. W Bobotę u rz ą 
dzono ow ację p . Bćitoletti (Mińee) i au torow i, który  
g ra ł  m a la iz i E iw a rd a .

Olłożona z siedzieli premjera Grabowieckiego 
„Na mieiskiin bruku* ukaże się dziś z pewnośoJą 
po raz pierwizy.

Ogier sklepdwy. w  nieizielę o & :d#iui» wpół 
do 7 wieczorem w sklepie bazarowym Filiera pod 1. 
9 przy ulicy Bożego Cmia wybuchł ogień. Czwarty 
pluton straży pożarnej, który pospieszył na ratunuk, 
zastał cały Bklep w płomieniach. Zapewne w c la  u 
łatw ienia akcji ratankowej przed przybyciem straży 
pootwierano na przestrzał drzwi w sklepie, tak, że 
powstał pizeciąg, silaie podniecający ogień. W skle
pie spłonęło wszystko do Bzozętu. SLaż pod kierun- 
kie naczelnika p Eminowieza ogień ugasiła i powró 
ciła do koszar o godzinie 8 wieczorem.

Za kradzież kieszonkową w kościele 0 ) .  D o
minikanów aresztowano w niedzielę Eiwarda Wanke.

Straż akcyzowa aresztowała Marję Wiener zn 
przemytnictwo spirytusu.

Wypadek na kolei, w  pociąga pospesznym, ja 
dącym ze Lwowa do Krakowa, wykoleił Bią w so
botę o godzinie 1 w no^y w Sędziszowie wag id po
cztowy. Z lndzi n ik t  nie doznał B zw anku. Spóźnił 
się tylko wspomniany pociąg o godzinę. Zdątsjąuy 
za nim pociąg osobowy, przybył do Krakowa z ź 1/^ 
gedzinnem opóźnieniem.

W Tarnowie areeztowano dziś rano ż y d a ,  któ
ry zamieniał pobić i r a t o l i c k  e g o  k - . ę d z a.

Pożary. Z Buczkowic piBzą uo nas: O godzinie 
12-tej w nouy z piątka na sobotę wybuchł w tutej
szej fabryce stołków ogień który w przeciągu 3 go
dzin zniszczył urządzenia i materjnł nagromadzony w 
magazynie. Szkodę obliuzają na 100 tysięoy złr. 
Dzięki spokojnemu powietrzu, oraz sknteoznej pomo
cy straży ogniowej z sąsiednich Łodygowic i kiero
wnictwa mieiscowego lekarza dra Franciszka Mio
dońskiego, który z narażeniem właBnego życia ?s :ę - 
dzie dawał rozporządzenia i »am wynosił rzeczy mie
szkań'ów, udało się uratować sąsiednie domy, mię
dzy nimi pocztę i część budynku fabrycznego, w któ
rej mieści się Bzkoła Indowa.

Pożar we w si Utazowie pod C.eszanowem zni- 
B-zczył 40 budynków w łościańskich , z których zale
dwie kilka było ubezpieczonych.

W Radłowie zakradł się dnia 17 b. m. do ko
ścioła nieznany dotąd rzezimieszek a kiedy już niko
go nie b?ło w kościele, rozbił wiszącą w dzwonnicy 
puszkę i zabrai zebrane tam od dłuższego czasu pie
niądze. Proboszcz miejscowy ks. Kmietowiec zarządził 
energiczne śledztwo, ale jak  dotąd bez„Bkutku

Z Zabłocia ad Żywiec piszą do nas: W zeszłym 
miesiącu otwoizył p. H łnj u nas restaurację. Ze 
względu, żi to jest jedyna n nas restauracja chrze
ścijańska, powinniśmy takową wszelkiemi Biłami po
pierać, a nie uczęszczać do takich żydowskich, np. 
Neumanna, gdzie się znajdują z krzy wdą dla polskich ' 
dzienników niemieckie pismidła, obrzucające nusze 
społec-ztństwo ustawicznie błotem. Pan Holuj, K ra
kowianin, WBzelkich starań dokłada, aż by wyma
ganiom publiczności zadość uczynić, rzeczą więc n a 
szą jest poprzeć kstilika, ttórsgo już tercz żydowBka 
konkurencja stara s;ę i niszczyć. Zostawmy żydowsko- 
kolejowych restauratorów żydom i Niemcom, a po- 
pierijmy swojego.

Zbrodnia w Przemyślanach. Z Przemyślan pi-
sią do Dziennika Polskiego: Wielkie zdziw ienie wy- 
w yw ołała  u a >s aotseka zamieBzozona w p u m a c h  
lwowskich, iż wachmistrzowi żandarmerji Ł lczyńskie- 
m u i ajentowi policji lwowskiej Przestrzelskiemn a- 
dało się schwjiać mirdercę siynkaria Habera w o- 
sobie Majera Korna i żc ten Kora p rzy am ł się już 
do winy, żc nawet są jot jego spóloicy: brat j e 
go i szw agier. Notatka ta jest zupełn ie  niepraw
dziwą

Dziwnem się nam wydaje to, jak  komisarz poli
cji we Lwowie, lub ajent pdicyjhy, którzy nie byli 
na miejscu, mogą dawać jakieś dokładne informacje 
i rozkazywać wachmistrzowi żandarmerji kogo ma a- 
reszto wać.

Ta u nas na miejBon był przez 5 dui jeden z 
najdzielniejszych ajentów policyjnych p. Spang, pro
wadził energicznie dochodzenia śledcze, bawi tu p. 
radca Sięgalewiez z B a^żan i prowadzi śledztwo w 
tej tajemniczej Bprswie, jednak dotychczas nie zdo 
łali, chiciaż tu na miejscu badają, wpaść na ślad 
zbrodniarzy. Miano ich zaś wykiyó We L wo wie. C ‘f i  
to nie śmieszne?

Szkoda że p. Spang bawił u nas tak krótko, bo 
jesteśmy pewni, że do tej pory byłby wykrył zbro
dniarza czy zbrodn arzy.

Wracając do BBmej Bprawy, którą śledzę od po- 
ozątrn, m iszę wam donieść, że pierwsze podejrzenie 
nB Korna skieiował włeśnie p. Spang. Przekonawszy 
cię z przeprowadzonych oględzin, iż jsbrodniarzs d i- 
stali się, jak wam to już w poprzedniej koresponden
cji doniosłem, do karczm? przez okienko umieszczone 
nad bramą, na co wskazyw aiy ślady błota obok drzwi 
i okienka, a nadto, że zbrodnia dokonana została 
lusznią, wyjętą z wózka Habera, nabrał p. Spang 
przekonani#, że żbrodnię tę mógł popełnić tylko ktoś 
dobrze obeznany z karczmą i stosunkami Habera, a

więc ktoś z sąsiedztwa D anedUzy do, tego praski*-, 
nania, zwróć ł swa uwagę na K-crna, o którym mo- 
wiouo, że żył z H d rem w niezgodzie, ale^.pr.^iiła- 
ohawszy go, zaniechał jegu Zfesztc wania;, gdyż po
znał, iż on nie mógł być mordiroą. Mimo tę, -gdy p. 
Spang wyjechał, powołany do Lwnwa, wachmistrz 
Łuzynoki aresztowi ł natychmiast Korna, j-gu b itta  
i szwagra i odstawił ich do sądu, jato, morderców, 
a we Lwowie rizgłosiliście, że o .zasługą policji 
lwowskiej, a głównie jej ajenta Brzebtr»eł»kiego. 
Tymczasem sprawdziły s ę przewidywania p. Spanga. 
Korn przesłuchany potrafił udowodnić kilkunasto świad
kami, iż owej krytycznej nocy, gdy dokonano mor
derstwa, był w lym czasie w Glinianaoh, gd.sje . *Ód 
kupował i dopiero nad ranem powrócił w owej chwi
li. gdy już morderstwo stało się znanem i chłopi o- 
toczyli karczmę Habera.

Z z winą Korna miało to przem awiać ,  że znale
ziono n niego na obrania  ślady krwi. L oz on m u 
siał mieć te ślady, wpadłszy bowiem do Irarcziuy i 
ujrzawszy, iż Sura Yerobleisscr jeszcze daje Błabe 
znaki życia, począł natychmiast robić jej z mne o- 
kł i i y i przez to, jsk stwierdził lekara, utrzymał ją  
przy życiu. Naturalnie, że zsjmując s:ę tak gorąco 
Surą, musiał ,.ę krwią powalać, gdyż była ona cała  
pokrwawiuna, zresztą w całem mieszkaniu było tyle 
krwi wszędzie, że każdy, kto tam wszedł, musiał Bię
0 krew otrzeć. Zresztą, gdyby był ou zbrolaiarzeiu, 
z pewnością- nie byłby Bię zajmował tak. gorąco 
Surą, bo przecież dobrze wiedział, że g i yby przyszła 
do pizytomności, a on był mordercą, byłtby zaraz 
wskaż ;ła na niego, tern bardzi-j, że go znała oso- 
biśoie.

Powszeohnem jest tn mniemanie, ze morderetwa 
dopuścić się mogli tylko żydzi i ża motywem m >r- 
derstwa była ztmeta, gdjż p i morderstwie r abunki  
Woale nie dokonano. Chłop żaden nie byłby mordo
wał Habera, bo -żył on ze wszystkimi w zgodzie i 
należał do nadzwyczaj rzadkich wyjątków wś-ód ży
dów i karczmarzy, gdyż chłopów nie wyzyskiwał i 
nie os uriw ał (!?), ozego najlopBzym dowodem j est ten 
fakt, że chociaż przez 40 lat pozostawał w tej samej 
karczmie, był bardzo biednym.

Śledztwo energioznie pro tadzi p. S ęgalewic,
1 mamy nadzieję, że u d a  Bię mu ja z  wkrótoe odkryć 
zbrodn arzy i oddać ich w ręce spraw iedliw ość'1.

Z Sokala piBzą do nas: Staraniem tutejsce, mło
dzieży odbyła się w dniu 14 bm. wycieczka do po
bliskiego lasku W alanki na dochód pomnika Adama 
Mickiew cza, który ma stanąć w Sokala. Komitet wy- 
sonawczy w ysiąził Bię ku zupftL.emu zadowoleniu 
licznie zebranej publiczności. Czysty dochód z tejże 
wycieczki wynosi 40 złr. 26 ct, Z przyirością za
znaczyć masiniy, że przy trj sposobności partja mo- 
skafifilska widząc, iż mludz eż ru>ka idzie ręka w rę
kę z polską młodzieżą, urządzając wspólny J chór, 
gdzie tak pols\ie jak i ruskie pieśni znajdywały 
się w programie, chciała poDsuć zabawę ze względu 
na jej cel i narazić na przykry zawód. Jeden ze 
znanych moskalc-filów potajemną urządził agitację, 
ażeby rnska młodzież ere brała udziałn w śpiewie 
i rzeczywiśoie jedni usłuchali, ale znaleźli się i tacy, 
którzy z oburzeniem podobne namowy i pedszepty 
odrzu illi.

Smutne to prawdziwif , ażeby ludzie nS wyższem 
stanowisku wpajali j a d  n i e n a w i ś c i  w młode 
serc*. .

Ślub Dnia 2 bm. odbył Bię w kościele parafjal- 
nym w Samborze ślub p. Wincentego Muchy, urzę
dnika kolei państwowej w Podgórza Płaszowie z pan
ną Marją Sihenkówuą, córką pp. Jana i NI trjL Sohen- 
ków, obywatel^wa w Samborze.

Pomnik Mickiewicza w Złoczowie. Komitet 
budowy pomafka Mickiewicza w Złoczowie, od lał 
wykonanie pomnika znanemu zaszczytnie art?śc'e rzeź- 
b arzowi p. Tomaszowi Dykasowi.

H8l)i3bny gwałt spełuiuny ze t" i przeź żołnierzy 
z baraków na Zaraa stynowie. Donosi o tern Słow o: 
„Wieczorem przy błąkała Bię pod karozmę, gdzie się 
zabawiali żołnierze, jakaś głupkowata dziewczyna, 
włócząca się w okolicy. Żiłaierze zwabili ją do 
karczmy i u ‘raLtowawBzy należycie, wyprowadzili na 
łąkę, gdzie rozpoczęła Bię WBtrętna, haniebna scen a .. 
T łnm  żołnierzy otoozył idjotkę na trawnika i kolej ao 
znęcał się nad nieszczęśliw ą.. Ilu żołnierzy pastwiło 
Bię nad nią nie wiadomo. To fakt, że ohydne Boeny 
trwały do dzuwiatej wieczorem Dopiero wtedy je*- 
den z parobków doniósł o tej Wstrętnej zabawie do 
poBterunku żandarmerii w Zamaretynowie. Z tndnrm 
pełniący służbę, udał się natychmiaot na łą tę  i o- 
debrai staw ająoym opór żołnierzom zmaltretowaną i 
nieprzytomną ofiarę. Odstawił ją na stację tow. ra
tunkowego we Lwowie, skąd po bezskuteoznyoti u si
łowaniach przyprowadzenia ofiary do przytomrośai, 
odwieziono ją w Btanie prawie beznadziejnym do szpi- 
taia powszechnego*.

Samobójstwo oficera Stanisławowa donoszą; 
„W piątek w południe zaBt.zeiił Bię tu porueznik 
artylerji Fontana. Przyczyna samobójstwa następują
ca: Font n a . który miał nadzór nad magszyuem 
amunicji, chciał przed 3 tygodniami w nocy maga
zyn ten zlustrować, btojąoy u bramy magazynu żoł
nierz- stosownie do przepisów wzbronił Fontanie

wstępu, czem tenże i statui tak - się zirytował, iż koł
nierzowi Btojąoeuid na warcie wyUier»ył .policzek. 
Żołnierz ztrzelił, "esita warty zbiegła -Bię i rzecz 
Btala s ię  głośną. Przełożeni ehcą»upomóda-Fontanie, 
oddali go io sżpiU a ,aki uhoregc a i rozdrażnianie. 
Tymclasein zaś śled»Wo prowadżnao Dziś rano Fon
tana wyszedł z»-.. :Bi£ititla-s i  $raźmradłb*j • 4o» swego 
mieBtkania, paiuął sobie Wdeb. Ś  oierC nastąpił: na
tychmiast. Fontafiiie groziła degradacja i, r-rk. w ięzie
nia za zniewrżenie warty* a

3&r. Cesarz ndziej ł i  swej prywatnej szkatu
ły dla pogorzelców w Skalacie zapomogi w «voo!«

. 4000 złr i j : . •
iSzpzęŚliwa matka, w Gdińęku żon* peifnego 

fabrykanta powiła w tych d,aiaoh 27 dzieoko. Wszyst
kie dzieci żyją, pomiędzy niemi jeBt kilkore bliźniąt.

Napiay polskie I 'ro sy jsk ie . Niedawno diszła do 
Galicji wiadomość o rożtazie jeneiał-gubelnatoia war
szawskiego, aby napisy na tablicach -p^tydroWycL w. 
Królestwie polskiem były umietóoaSśiS^po• po lska-v - 
rosjjskn. Obecnie wyjaśniono,’ i f  na
pięć w na drogowtliazion i aulioi.cn 'sktoh n \  
dotycią nojiisów ściśle urzędowych, umieszczanych 
przez zarządy gminne, władzę leś lą  i t p. Te ostat
nie mają brzm.eć tylko w języka urzędowym.

Kroaci biorą się dii Niemców. Kroaci, którzy 
do tej ohwili tylko serdecznie Madziarów nienawi
dzili, zabierają się naprawdę t.kze do- Niemców. We- 
dług Agrarner  Z tą  zainterpelował ta  ostatniem po
siedzenia rady miejskiej w Zagrzebiu radny. Męscowin 
burmistrza, czy mu wiadomo, iż we wszystkioh ho
telach i restauracjach jadło-Bpisy w niemieikiem języku 
są drukowane, a kelnerzy posługa ą Bię wyłącznie ję
zykiem niemieckim z gośćmi. Burmistrz odpaH, że 
zarządzi odpowiednie kroki. War scy właściciele i re- 
stauratorowie, u których je wizja znajdzie jadłc-spiBy 
w niemieckim języku zottaaą policyjnie ukarani, 
ponieważ w t,-n Bposób nie 3t03rją się do p >epi- 
sów ustawy przemysłowej, nakaznjąoej w ięzyku 
kroackim wrzelkie ugł szenia zamieszczać. Zdałoby 
Bię u nas w lósinej mierze postąpić, a niedługo zni
kłyby wszystkie „Speisekariy.*

Jak się  fabrykuje m inistrów , Ostatnie przesile
nie ministerjalne we Frjtnoji dało pohop jeanemu z 
z dzienników paryBki,ch do odegrzani* m stępującegi „ 
wspomnienia z ozasów prezydentury Greyego. Rou- 
vier otrzymał polecenie rtworzenia gat,inetn. Poa!e- 
waż tenże, znany jako stary l's  p>erlameatarny, nie 
zaaawał Bobie zbyt wiele trodu z wyszukaniem oso- 
bistcści, ministerjum było w mgnien n oka g n w i.  
BrakoTrału tylko ministra sprawiedliwośoi, stóry mu- 
aiał Dyć jak najprędzej wyszukany, gdyż wszyscy in
ni się już zebrali u prezydenta Gceyegc. JRjny es, 
majster od tworzenia gabinetów, który ».ęby zjadł, n a ; 
takioh rzeczach, miał z? rrze w rezerw ie-kilia przy-x 
azłych ministrów, czychająoyoh tylko na prze len^  
miniaterjalne, ażeby janą taką tekę złapnAi ^Wysyła 
więc na gwałt dwóch powiermsów oelsm- wyfjakauia 
senatorów Mazeau- Dem-jle, Który w 1 iioh:iąwefwei 
oasznkany zostanie i zjawi ~ę w pałacu o blin? Jakim,, 
ten zostanie min: strem sprawiedliwości.. Ten, którego 
wysłał Kou\ier do senatora Ma;»eau miał Bzczęście. 
Znaiazł ^o bowiem naty^cb-m;hsv w kółku redzinnem, 
gdzie się po obiedzie Biestą zabawiał. Wyjawił mu 
oel swej miBji, wsiedli następnie do fiakra i galopem 
pjjerhah do pełacn elizęjski"go. Wysiany zaś za De- 
m lem, uiezastawszy w domu, szukał go po wsiyst- 
kiob klubach i kaBynaoh na darmo. Ostatecznie odna
lazł gu w senacie, grającego najspokojniej w ksrty. 
Demoie właśnie przegrywał, niezadowolony więc z t>go 
nie chciał kart porzucić, dopóki się nie odegrał. D >- 
piero za jakie pół goizlny pojęohał do p daou e li
zejskiego. Zastał atoli Mazeau, jako nowomianowane- 
go już ministra sprawiedliwości, naradzającego się 
żywo z swymi kolegami. Gdy Gre/emA zame'dowano. 
iż Demoie przybył, wyszedł dó‘ niego 'i rzekł z wy
rzutem: Teras dopiero przjsż idłeś? Ja  BąlzHem... 
myślałem... — odparł Demoie. — że nic ł ak pilnego 
znowu bardzo... — Ząpewne graLś w k a r t y ?  za
pytał Greyy. - Rzeczywiście — odporiedsiał De- 
mole — mała partyjka, której nie chciałem przerwać, 
ponieważ karta mi nieszła. — Demolą! Dfmolel Z»- 
WBze ci mówiłem — rzbkł Greyy — iż namiętność 
do kart na złe ci wyjdzie! Demoie jak  niepyszny 
powrócił z kwitkiem, widząc, iż karty pozbawiły go 
teki ministerjsloej.

Rapublikar kle lis ty  cyw ihb , Pensje prezyden
tów rzeozypoepol.tych wahają s i ę - w b irlzo  obizer- 
nych granicach. Najwyżej wynagrodzssy jest prezy
dent Fraucji, który otrzymuje przeszło 500.000 fran
ków roczn.e i mniej więoej taką simą sim ę na kouty 
reprezentacji. Wyb ersny bywr prezydent na aiedm 
lat, po których wybraoy byc może ponownie. 
Syndyk albo prezydent miniaturowej " Rteezypospóli- 
tej Audorskiej w Pyreneach, wybierany na całe ży
cie cieszy Bię „olbrzymią 1 a tą oywilsą* około 70 
franków. Orzędn t oy cztery ' raft' pr°iydent S lśnór 
Zjednoczo yoh Amoryk1 .Pułiocnej otriym,aje 100.000 
dclsrów pensji i 120.000 dolarów dochodów pobo-- 
znyoh. Y reszcie pensja prezydenta Szwajoarji, wy

bieranego na rok jeden, wynoBi ^14.000 franków.
Cddry Libanu, w  „Podróży na Wsohód* podajs 

Lamartine barwny opia z^ibdŁińych.jakob/ przez sie-

■  n T H I /  ■  ^  l i n  I  m  M  2438 poleca i wysyła odwrotną pocztą nie łiciąc opakow;ania
A M I  p i f  A  L  U L !  I  L I !  I I  W in a  lAP7niP7A n& Btuasl mfcl4(łx*c 1 złr. 20 c i ruibubuowt.
l i r  I  r  l \ U  ■ r l l  I  I  r i l L l  IwW IHW O  chinowa, zchinąitalazaai,papsynowa,zeuezrą,coidoruf•.
™ l  ■ fc il m f l I  l l a l a k ib i l  I f ł  Ziółka pitrsitwa Dra SMborgtra na aiszai i chrypif jadynia prawdziwa 20

t Stłai materjałdw aiteOZDjek- — Kratif ftfOtZtJ 22 Spacyfiki wsrystkia krajowa i zagraniczna, opatrunki, wody outariba, parfaiaarja iff
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bie cedrów Ł a m u  „Sprawiają one wzniosłe wraże- 
nie, przerastają one wieki — pisze autor — znają 
one lepiej histDrję,. niż ją zna hiatorja, wprawiają o- 
ne w zdumienie nawet jamyob mieszkańców Libanu. 
Zmarła w roko 1891 autorka Olympja Audcnard 
podróżująca po S jrji, pragnęła również obejrzyó ce- 
dry Libanu, lecz apoetriegła jedynie ni aaaazanem 
jej miejs u grupą skariow„oiijybń drzew, pozbawio
nych aszelkioh piąkaotoi i azaiotłoBci. Przewodnik 
jej spytał się, ozy Łatą jej tka wyryć w drzewie o- 
bolf Lam zrtint x  Na zapytanie autófii, czy to warzy- 
szył Lrm artine’owi ir jego wyoiecZfle do cedrów L i
banu, odpowiedział idziwiouy przewodnik: „Nie, to 
było niemolliwem! On san. nie ty ł  nigdy ta  na gó- 
ize lecz posłał rnńie, abym wyrył jego imię, gdy 
tymczasem on p fz 's ta ł w B rioie, jak to czynią wszy
scy prawie podróżni8.

Fałszywy Tlchhorne. Sprawa fałszywego Tioh- 
borne, iiajsłynaiejszego z procesów karnych bieżąocgo 
stulecia, ifyażla znowu na juw. Ostatni rąbek tajem
nicy został wreszcie uchylony, U iazał się nowy świa
dek, niejaki Healem, który przez la t trzydzieści mil- 
:zał, choć dzienniki, angielskie, ameiykańki« i auetral- 
skie wzywały głośno i długo do zeznań tych wszy
stkich, którzy mogli cokolwiek w sprawie ozzustwa 
tego powiedzieć. Teraz dopiero, gdy oszasl umarł, 
Bealtm  zdeoydował się opowiedzieć, jak się 
rzeczy mifły, Wiadomo, że sprawa toozjła się o nie
prawne roszczenie do tytułu i fz edzictwa po sir Ro- 
gtrże T chborne, jednym z największych magnatów 
angielskich, który zginął jakoby w katattrofie okrętu 
„Bella11, zdążającego do Rio de Janeiro. Otóż po la
tach kilkunastu nekomy Sir Boger zjawił się i do
pominał się o swoje prawo, wytaczając proces kuzy 
nowi i spadkobiercy. Rodzona matka wzięła cezusta 
za (ju s . Zdumiewano się, skąd znał wssystkie ta 
jemnice rodz:nne. Healem wyjaaala tę zagadkę. We- 
dług jego zeznań, sir Rog*r nie zginął w kataal roli*, 
lecz razem z ptżniejczym pretendentem do nazwiska 
i tytułu, Ortonem cr. z mejłkim Creswellem przy
płynął do Australji i w mieście Maiyborough założył 
rzeźnię. Nie zawsze kupowuli bydło czyściej je k ra
dli. Po latach kilku rozwiązali spółkę i każdemu z 
nich dostało się po 1.700 funtów szterLSoólnicy we
szli w służbę do n ijak iego  Davisa, a bojTc się, aby 
nie wykryto kradzieży bydła, sir Roger Tichborne 
( desłał zwoje pieniądze do pewnej damy w Sydney, 
jako depozyt przyjsbiela, Pe pewnym czasie Tiohbor- 
ne znikł, nowy świadek powiada, że zcatał zamordo
wany Tichborne często się opijał i w chwilach ta
kich opowiadał o swojej przeszłości, krewnych i kra
ju  rodzinnym. Attur Orton spisywał to wszystko w 
awoim notatniku. Te zwierzenia spowodowały jego 
śm ńró i wszystko co po niej wynikłe, Orton zamor
dował go przy pomioy Creawella, którego następnie 
w domn obłąkanych osadził, snm zaś udał ti? do 
Anglji z pieniędzmi własnemi, Creawella i Tiohborn ea, 
Które odebrał od owej damy #  Sydrey, padając aię 
za tego ostatniego. Healem znał T iclb rn t a i Orto 
na w Australji, przed kilku tygodniami przjbył stam
tąd na parowcu „B dtanja1* wraz z swoją zoną. Przez 
ta lą  przeprawę ani na chwilę nie opuścili oboje ra
zem swych mlejao na pokładzie, gdyż w kufrze 
wieźli Kt tne papiery wartościowe i dokumenty, któ
rych nie choieli powierzyć kasjerowi okrętowemu. He
niem jest nie mb ly, wygląda poczoiwie.

Gasryelska (Krzysztsfory. Kraków), sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Aoatrji fabryki Potraf 
a mechaniką angielską po 500 —wiedeńską po 300 złr.

T-T~r~r T».WV* •) T3J

Ciekawy przepis. Wieśniak. Panie doktorze, wczoraj, nie 
pamiętam gazie chwyoba mnie jąkas choroba, a teraz czuję 
a'ę i e wiem »am jak.

Lekarz. A wije, mój przyjacielu, pójdź do apteki, kup 
niew adomo co. zażywać i będziesz, nie wiem, ile razy 
na dzień i wyadiowiejesz, niewiadomo kiedy. .

Urywek z sensacyjnego romanao. „Zbrodniar*, szarpany 
wyr* atńmi samituia, *w godzii ę po spełnieniu morderstwa, 
uoai się na miejsc* zbrodni.. Trup eżał na tem samem 
miejscu7 Ani drgnął*. Czyż być może**

stro-
Prze: orny.
Jozioro i to jezioro głębokie. Nad jeziorem 1, «{ 

m t. Na brzegu przechadza się wdowa po Wóch i  _ 
p sSukująoa trzbcego i jegomeść, niezuradzający byna.mi ej 
zapału do stanu małżeńskiego.

Nagle du na potyka się i wp-da do wody.
— P u u j ' .roła do jegomiśói.
A jegomość negmatyc .nii
— Dobrze, ule „tylko* z wody?

Repertuar teatru letniego.
V poniedziałek, 22 sierpnia: „Na miejskim bruku1 
W* wwiek, 23 Sierpnia: „Na miejskim bruku*.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Praga 22 sierpnia. Dzisiaj rozpoczyna się zjazd 

sto lików  cfdBkicii Zjazd potrwa przea cztery dni. 
W ezmą w nim udział wszyscy w ybitni członkowie 
partji konsi rw a ty ra e j więt;-z°j własności, fiw dy- 
nał Sohonborn wypowie wielką mowę. Burm istrz 
Podlipny zapowiedział swoje przybycie.

M im i 22 sierpnia. W miejscowości Nauheim  
cesarz W ilhelm  II  wraz z małżonki, odwiedzili ce
sarzową austrjącką. Cesarzowa Augusta W iktorja 
wręczyła cesarzowej Blżbiecie kwiaty, przewiązane 
czarno-żółtą wstęgą. Cesarz m iał na sobie m undur 
węgierski i całował cesarzowę austrjacką w rękę. 
Publiczności w itała owacyjnie niemiecką parę ce
sarską.

Budapeszt 22 sierpnia. Przed ratuszem w yw ią
zała się olbrzymia dem onstracja partji socjalno de
mokratycznej. socjaliści chcieli odbyć jwiec w sali 
posiedzeń rady miejskiej. Ponieważ im odmówiono 
chcieli siłą wtargnąć do wnętrza. Pięć tysięcy ro 
botników grom adnie wyruszyło na ratusz. Konna 
policja udarem niła zuchwały plan, rozprószyła tłum  
i zarządziła liczne aresztowania.

Berlin 21 sierpnia. Z Mam.li telegrafują: J e 
nerał Augustin ciężko zachorowawszy udał się na 
niemiecki parowiec, a mianowicie jako jeniec ad
m irała Diedericha.

Paryż 22 sierpnia. N (v. J o rk  H erald  donosi 
z Gibraltaru z zastrzeżeniem, że według depeszy 
z Algeciias poprzedni jeneralny kapitan Filipinów 
Primo de Rivera m iał zostać zamordowany.

Rzym 22 sierpnia. Z powodu uroczystości św. 
Joachim a przyjmował Ojciec św. w bibliotece pry
watnej pałacu watykańskiego kardynałów, p rała
tów i przedstawicieli katolickich stowarzyszeń w 
Rzymie. S tan  zdrowia Ojca św. nie pozosttw ia już 
nie do życzenia. P ry ję c ie  trw ało około l 1/* go
dziny. Papież rozmawiał z kardynałam i o relig ij
nych stosunkach we Włoszech.

Londyn 22 sierpnia. J^k Timesowi z Hongkong 
19 bm. donoszą, rzeź rokoszanów w Chinach po 
tudniowych panuje ciągle. W  Wutschon widać co- 
dzień jak fale Sikiwigu niosą trupy zabitych. Dwu 
nastu rokoszanów, którzy wdarli się do Taiwung- 
„ong, zostali przez jenerała M i pobici, stu Z a b i 
tych, a 40 wzięto do niewoli

Przesilenie austro-węgierskie.
(Telefoniczne mjmmScje ^(ftosu lia rodu *)

Wiedeń 22 sierpnia. K r ą ż ą  t u  p o g ł o s k i ,  
że  w r a z i e  n i e u d a n i a  s i ę  r o k o w a ń  w B u 
d a p e s z c i e  po  m y ś l i  hr.  T h u ma, g a b i n e t  
a u s t r j a c k i  s o l , l a m i e  p o d a  s i ę  d o  d y 
m i s j i .  W t a k i m  r a z i e  o b j ą ł b y  p o n o w n i e  
r z ą d y  G a n t s c h  i z a c z ą ł b y  n o w ą  e r ę  — 
k a p i t u l a c j ą  p r z e d  S c h S n e r e r e m  i z n i e 
s i e  a e m  r o z p o r z ą d z e ń  j ę z y k o w y c h !

Wiedeń 22 sierpnia. R a d a  p a ń s t w a  m a  
b y ć  z w o ł a n a  n a  d z i e ń  12 w r z e ś n i a .

Budapeszt 22 sierpnia. Po konferencjach buda
peszteńskich ministrowie węgierscy przybyć mają 
do W iednia. Obaj prezydentowie ministrów przed 
stawi* cesarzowi reformy o wyniku rokowań, po- 
czem cesarz poweźmie ostateczne decyzje.

Rokowania pokojowe.
(Telefrmflezne intormac>e (ftosu Nurodu) .

Madryt ,22 sierpnia. Ajencja F ab ra  donosi, że 
w urzędowychl kołach zaprzeczą ą wiadomościom 
jakoby tu  i owdzie po araju pojawiały się oddz.a- 
ły  Karllstów, które weszły z republikanam i w po 
rozumienie. W ypadki rozruchów, które się zdarzy
ły, nie mają według zapewnienia rządu poważne
go znaczenia, Don Carlos oświadczył podobno, że 
nie pochwala żadnych rewclucjnyeh aktów swego 
stronnictwa.

Madryt 22 sierpnia. W  sobotę odbyła się tu  
rada ministrów, na której m inister marynarki od
czytał sprawozdanie adm irała Crryery o bitw ie mor
skiej pod Santjago le Cuba. Komisja dla ewakud- 
cyj wyspy Portcnco została już mianowana. W skład 
je j w eszli: kapitan okrętowy Yallarino, jenerałow ie 
OiŁega i Sanchez del Aguiia. Komisja dla prowa
dzenie rokowań pokojowych w Paryżu rozpocznie 
tw e obrady dopiero po zamknięcin kortezów. M i
nister wojny oświadczył, że z wysp Filipińskich 
nie ma żadnych wiadomości,
' Nowy Jork 22 sierpnia. P lo ta  adm irał Sśmpso- 
na przyjęta została tu  z wielkim entuzjazmem. Okrę
ty wjeżdżały do portu prży dźwibkach muzyki i 
wśród honorów wojkowych Tysiące ludzi zaległo 
nadbrztżue bulwary. L achy domów pokryte były 
ludźmi. Prezydent m iasta udał się na pokład okrę

tu  i wręczył Sampsonow: oraz je ;o  oficerom dy
plomy honorowe na obywateli Nowego Jorku.

Hong-Kong 22 sierpnia. P o ł ą c z e n i e  k a b l o 
w e  z M a n i l i *  z o s t a ł o  p r z y w r ó c o n e .

Drobne wiadomości.
Składki na WaWal. Daia 10 b. m. odbył) się 

w domu p. Ulanowakiej rgólne rozbicie puszek skład
kowych ua odnowienie Wawelu. Ogólna suma skład
ki obeemj wynosi złr. 170 ot. 30, k tó ra  złożom* żo- 
stała do Eacz oszorędncści rr, Krakowa Ba książtci- 
kę nr. 155 456. Całość zaś dotąd uzbieranej składki 
wynosi złr. 4 1 1 0 4  ot. 70. NfBtępne rtzoime puaze* 
odbędzie się w domu p. Ulanowakiej ul. Ganotrak* 
1. 15 dnia 8 p źlziernika między gedziną 5 a 8 po 
połndniu.

Muzeum XX. Czartoryskloh otwarte dla zwidząjących w* 
w to r f  i piątki od godz. 12—2 po południu, o ile w te  dni,  
me przypadają święta.

Muzeum techniczno przemysłowe miejskie otwarte jea 
dla .Tiedza ących codziennie jd  godziny y—i*szej i od 3— 
6-tej popołudniu za opłatą 20 et. od osoby dorosłej i 10 c t  
od dzieci do lat 10-c:u. W niedziele i święta — z wyją 
kiem świąt głównych, ftscgp do zbiorow od godz. 10— Ł 
bezpłatny,

C E N H I K
I Z B Y  H A N D L O W E J i  P R Z E M Y SŁ O W E J

w KRAKOWIE.

z daia 22 sierpnia L898 i . g » d w . 1-sza w poihidnie

I. Waluty. 
Buble pA] iero.re . . . .  
Maria niemieckie . . .
Franki papierowe . . .
20-frankt wki w złocie .

II. Listy zastawne.
5% List; zast. prenajowe Banku hipotecz.— I W ‘ V  ----- £------ —---------------- -----C~
4 7 i%  Listy zastawne Banku hipotecz.
^°/o e n  n n
4Vt% Listy zastawne 3anka kraj owego . . 
4% i * * „
4%  Listy z a s t gal. Tow. kred. asm  nieok. 
4*/. „ „ . « „ „ a l-le tn ie
4®/b .  „ . '  „ „ „ 56-ietnie

III. Obligacje I nożyczki.
.4°/, ćr&lioyjak.. obligacje propinau^jne , .
®°/o Pożyczka krajowa z roku 1878 
4% Pożyczta krajowa z roku 1893 .
4% Pożyczka m iasta Lwo^a . . . . 
5%  Obligacje komunalne Banku kraj,
4%% ■ n n n
4®/q  ̂ n
4%  Obligacje kolejowe „ »

IV. Lasy.
Losy miasta Krakowa . . 

„ „ Stanisławowa .

V. Akbje.
Akcje Banku Kredytowego we Lwowie . . 

„ „ hipotecznego „ „ . .
„ .  Qa ic. lla h. i p. w Krakowie
„ kolei Karom _udwi’ca , .
„ kolei Lwów-Czemiowce-Jasay . . .

- J t T w. a
>1*0% ,S*<U. 4

126 85 127 50
58 e5 59 —
47 4>. 47 75

9 51 9 57

110 . 111
100 20 101 2 1
96 75 97 ! 0

100 75 101 5U
98 — 98 50
97 5i »8 ! 0
97 75 98
96 25 96 75

97 75 98 75

97 25 98 25
95 50 96 25-

102 25 103 25
100 — — —

97 50 98 oC

27 _ 28 _
51 65

381
—

385
—

207 50 212 50
210 75 212 5 0
P 8— 294 25

Kursy c% notowane bez kuponu bieżącego, sto r sił 
oblicza osobno.

N A D E S Ł A N E .

Bitbryka nH nde$km «k *«e p»chmdtti od  redakcji 
Która t r i  t a  n ią  capow iedzia ln ości nie p r ty jm u p

D r T ad eu sz  Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych, wenerycznych, narządu 

moczowego I pęcherza
ordynuje u b e c e  przy u l .  F l o r j a i i s k i e j  1. 5 5 .  (don» 
Wgo Kulczyńskiego.) od 10— 12 i od 3 - 5 ,  wył. dla kobiet 

od godziny 2 — 3. 1705

2620 L O S Y
Wystawy Jubileuszowej

w  W ie d n ia
na dalsze 2 ciągnienia, z których głbWna wy
grana 100.000 koron i 2 pó 25.000 korOnr

.przypadają w tych ciągnieniach, są

w Dziale inseratow.,,Głosu Narodu"
>■ ul. Jagielońska 1. 7 

po 5 0  ct. do n a b y c ia .

SKŁAD FORTEPIANÓW  
“W. IBa.rata.s25 i Sp-

K rak. w , R y n ek  1S. 243fc

A. BERA U  hl krawiec POLECA swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost zpierwszortędnycb fabryk  
krąjo.wych i  zagrań, na sezon w ioa^y i letnk 
Dla uczniów szkół średnich M CjNO UBY zm a -

w Krakowie,Kul. Sławkowska >. 6
vis k ris^Hotelu Saskiego

teijałów  oiezrówuonych pod względem trwałości i  wytrzymałości po cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres iachu wchodzące w konąje 
ściśle na czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i tamo. Wypożycza ubrania .frakowe, karazje i kontusze do fotograf;.

C e n y  b a r d z o  p rssyst^pn© .
“  Ś

1C77
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F u k i  i  W o a lk i  n a jm o d n ie jsz e . 
B i l e t e r k i ,  Papierośnice, Portmonetki

z herbami Polski, z widokami i napisami. 

S p i n *  i  Dewizki, b.oszlri, Breloczki 
patrjotyczne i zwykłe, sreb/ne i brązowe. 

C ^ ran atn ow e wyrouy czeskie 
a l b u m y  n a  foto& rauc. 

L n s t r a  p o tró jn e  i  ręczn e . 
N e c e ^ e r  i T o r e b k i do pudruży  

S z c z o t k i ,  G r z e b ie n ie , G ą b k i. 
M y d ła ,  W o d a  h o l., Perfumy, Pudry,

poleca w wielkim wyborze najtaniej

A N A S T A Z Y  r r t O N C Z
Kraków. FlorjańsKa L. 17. 2442

P a r a s o l k i
damskie najmodniejsze od 1*50 złr

Parasole w różnych gatunkach
o d  1"J5 j O  z l r .

Szale i OtnjLstJci
jedwab, mueiier, kaszmir, perkal.

Kaftaniki bawełniane i siatkowe od potu
poleca w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych

W. Kłosiński
u lica  F lo .J -ń sk n  L  17.

najm odniejsze
ummi m a i & a t

Lewantyny, Fiki i Batysty
na suknie damskie 

po c e n a c h  b a r d z o  n i s k ic h
poleia

W. SIENKIEWICZ
Kt&ków, imoa rlo ijańska

vl* a vls Hneiu pod ilśżę

Próbki na żądanie wysyła się odw rotne. — Z w ó  
wienia ł  prowincji wyżej 1 0  J. wysyłu się opłacone.

BBBBBiataBHBI o |  o |  o |  f ) | Cli o

F. WÓJCICKIEGO
Mauracja f  Hotelu Pullerd

w KFAKOWIE 
Wtorek dnia 23-go Sierpnia 1898 

O b i u J  k m  1 K ir .  2446 
Krupnik polani 
Consomme z rawiolkimi 
Eos ił  z grzybkie n 
Paszteciki krokiety 

j j  j  Omlet z szynką

L !
|  Pasztet

Sztaka mięsa z ćwikłą 
Polędwica z roż„a 

jt t  I Zraziki po paryska 
i-taumstek zakrawany 
Filet de veau a la Richel. 
Makaron z jabłkami 
Kalafior z masłem 
Galaretka
Ser — Owoce — Kawa 

lailllau witanego wyrobił klg. 5 zł.

i
n . {

Praktykant
zamiejsco wy, potrzebny do 
handlu drobiazgowego Kazi
mierza Orzechow8Kiego w
K rak o w ie , u l. D ługa. 2629

Przyjmuje na mieszkanie
P. P. Studentów

z wiktem i obsługą lub bez prz> 
lioy Batoregi Nr. ‘n  w oficynie 

Il-gie pigtrc. 2630 2 3

Poszukuje się dostawcy
masła dobrego

około 150 k. mies. — D ..ory lub 
plebanje mają pierwszeństwo. — 
Adres pod I  I S O  do Działu in- 
eeratow. „Głosu Narogu*. 2634

DO HANDLU
K o r z e n i  i W in

pod firmą

J. Michnik w Bochni.
przyjęty zostanie

uczeń do praktyki
ukończoną I I  kl. gimn. Z dobre- 
_________ go uomu._______ 2638

Praktykant
zamiejscowy, znajdzie umieszczę^ 
n: i w magazynie galanteryjnym 
A n a sta z e g o  F ron cza  w
Krakowie, 2628 2 0

Zaraz do wynajęcia
umeblowany ładnie, w.godnie sa
lonik z fortepianem, dwa pokoje 
sypialne, przedpokó;, kuchenka z- 
łóżkiem i naczyniami. Wiadomość 
Kraków, ulica Bernard, ńska L. 8. 

2602 2 3

T y s ią c  z ł r  .
i nawet więcej zapłacę ja  wyro- 
>ienie stałej posady z urzędowa- 
liem możliwie jednorazowem. Po- 
dadam studja uniwersyteckie (pra- 
fo), biegle bucnalterję i kores- 
lOUuencję handlową i “kup ecką. 
Pragnąłbym otrzj mac posadę prze- 
[< wszys.kieni w którejkolwiek rn- 
itytucji finansowej. Dyskrecję naj- 
iciślejszą zap< wn am sł iwem fio- 
loru. Zgłoszenia proszę pod „Po
jada 1000“ poczt_ g ł ó w n a  poste 
‘estante Kraków, za okazaniem 
cwiti iuseratowego 2576 4 10

Realność
;a wolnei ręki do sprzedania przy 
ul. Wurszawsklej I 5. Wiadomość 
na n iejsen  u gospodarza. 26U9

Kleszczenie
la  u c z n ió w
lystępnymi warunaami pd 
rzesma b. r. Kraków, Ry- 
U . Stehlik . 3491 3 3

W a n d y  B o g n s k ie j
Kraków, ulica św. Jana Nr. 15, 

rozpoczyna naukę 9 września. 2299

M y n  t a m t a

SZCZURY I MYSZY
dbt M d  I i w l r zą t  dmwwycfc 

n t e s z k o d ł w a .

W T H h  w  j W t o *  p *  8 0 - 0 0  ó t l l a r .

J A N  M I C H N I K
W BOCHNI.

• k l a s y  w  a p t e k a c h  i  d r o g o e r y a c h .

Potrzebna jest

n a u c z y c ie  ka
z dobrego domu, do prowadzenia 
dziewczynki 8-mio i chłopca 7-mio 
letniego z ukończoną II  gą klasą 
oraz chłopca 6-cio letniego z po
czątku. Wymagany system szkol
ny, muzyka, język francuski i nie- 
miecki. — Porozumienie wpierw 
listowne r podaniem warunków 
d o  B .  N t a h l b e r g e r s  pocztę 
Łukowica via Limanowa. 2618

Zakład rymarsko -  siodlarski 
L u d w ik a  M a k o w s k ie g o

w Krakowie, uiica Szpitalna 32. 2« 1 6 6
ma do sprzedania: W o la n t  mało używany w bardzo do
brym stanie, kilka par z a p r a ę g o w  używanych — polec* 
również własnego wyrobu: wszUkie artykuły podróżne, 
myśliwskie, przybory na nonie i do powozów, w dobo-

rowycb gatunkach, przyjmuje wszelkie reperacje.

O B U W I E
męzkie i dam skie, własny w yrób , moone, 

tanio, poleca

Krajowe Towarzystwo
Kraków, ulica Szpitalna L. 18,

z prowincji najlepiej przykład stary Ducik na 
m iaię — członkom 10°/0 opustu. 2468

Wysokie hoimrjn
zapłacę prawnikowi, któryby 
przygotował mię do egzami
nu sądowego i politycznego 

w jak najkrótszym czasie. 
Dyskreajg zapewniam ścisłą, 
słowem, Zgłoszenia pod ,-E- 
g B a m i n a “ poste rectante 
poczta główna, za okaz»n em 
kwitu inseratowego. 2575

Potrzebny jest zaraz 
praktykant

do handlu korzennego (win i deli
katesów A n t o n i e g o  D a n i e -  

l e w i c s a  w  d a n i e .
Będący już w handlu mają pierw- 
ize stwo. 2588 3 3

H a n d e l
towarów drobiazgowych przy- 
borów do krawieczyzny dam 
skiej itp ., przy Krakowie, pod 
bardzo korzystnemi warun
kami

do sp rz ed a n ia .
W ladotnośó w Dziale Inse 
ratow fm  r. Głosu Narodu". 

2561 n 5

Zarząd Dóbr
B ieżanów

(poczta i  stacja kolejowa) 
p o l e o a  d _ o  s i e w u  1

Ź y t O  2594
„T riuuph" 100 kg. 9 złr. 25 ct. 
„Peckuskib" „ „ 9 złr. 50 c£ 
„Montańskle” „ „ 9 i ł r .  50ct.

P s z e n i e ę
Ostkę regeneratkę ioo kg. 11 złr.

Ceny rozumieją się_ loco Bie
żanów. Worki po najniższej cenie 
Żyta wydały po 14 ą z morga — 
przy ogromnej słomie.

Zaleca się również próbę z zi
mowym jęczmieniem, równocześnie 
z rzepakiem dojrzewającym, któ
ry wydał 22 q z morga, 10 kilowa 
paczka, pocztą z opakowaniem 
V złr. 75 ct. — 100 kg. 18 złr.

St-LLĆLenci
szkół średnich

znajdą umieszczenie z rodzicielską 
opieką pod przystępnen.' warun
kami ir domu obywatelskiej ro
dziny, przybyłej ze wsi, od kilku 
la t pensjonat męzki utrzym ują
cej — na żądanie pomoc w na- 
aha ̂ h. — Ultra Doi. nlkansr..* L. 
3, II gie ptr. M. M. 261: 2 3

P i e r n i k i
snane ze swej znakomitej jakości 
lo  wód mineralnych. ni. wycieczki, 
poleca fabryka A. Hermcha w W a
łówie ocn, cenniki na żądanie fran
co. Odsprzedawcom rabatt. w Kra
kowie u Ign. Woyciechowskiego, 
ni. Szewska. Wyroby odznaczone 
Medalem na Wystawie Krajowej 
roku 1894. 1918

W l e s
18 kim. od Kraku wa, 6 kim od 
stacji kolejowej, 396 mórg obsza
ru, w czem 280 roli pszenicznej 
22 łąk I  kL  64 lasu, u ogiodu, 
reszta pastwisk jest do sprzeda
nia. Bhższycn wyjaśnień udzieli 
WP. Jan Sirycharski Kraków, Ja- 
gielońskł 7_________2488 8 20

Towarzystwo
Rolnic/R-okręgo we

Wadowickie
ma do pozbycia następujące 
gatunki wyborowego zboża do 

siewu:
Ż y t o :  fl, v ńskie 10 żłr. 50 ct.

„ zelandzkle 10 Złr. 50 ct.
„ zwedzkie iO Złr. 50 ct.
» Imperial iO złr. oO c t
„ triumf 10 Złr. 50 ct.
„ achlanustadckle |0 Złr. 50 ct. 

P a l e n i c ę : banatkę 12 Złr. 50 ct.
Geny rozumieją się z wor

kami i z odstawa do kolei 
w Wadowicach. 2600 3 o

E E B G I
plaay i inne wyrzuty ekóme znikają 
|Uż w 7 d ria : zupełnie i bezpo- 
im tn ie  po  użyciu znnkomitegt 
•isezkudbwego k r c u in  am- 
b r u n c ą u  D r*  C h r la łb Y ł .

Prawdziwy jest tylko we flaszt- 
aknch, zielonym lakiem zapiecz}- 
:ewanycfi. 787 45 48

łj e a a  80 cen tó w .
Główny skład < " L w o w ie  

w apte J pod ^srebrnym orłem “ 
Ruokera, du K j* a k o w n  

ja p te c e  W. Redyk* i L Hellera 
W  B r o d a c h  w aptece L m » 
(alllrn.

Zyto Tryum f
hodowli B jhlsena, najplenniejsze 
ze znanych odmian wytrwałe na 
zmiany klimatyczne, ziarno wiel 
kie i dorodne, słoma Olbrzymia 
kłos długi, zawierający 60 — 70 
ziara, cena 9 złr. za 100 klgr. 
z sorkiem loco stacja kolei K u
lików m a  do s p r z e d a n ia  
zdam Oberłyńskl Newe Sioło p. 
Kulików 2621 2 4

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radziszewskiego
i  S p ó ł k i  244C 

Sprzedaż, zumiana, wynajem, 
przy odpowiedniki gwarancji 

sprzedaż na raty.
Ryuk fliuKiy hr. 29, Kraków.

Mleczarnia Pcłkinie
p o s z n k ą jc

stałych odbiorców
na masło deserowe

do 2 cen tnarów  tygodniow o.
Zgłoszenia przyjmuje Za-(1 

rząd dobr Książąt Czarto
ryskich w Pełkiniach p. Ja
rosław. 2598 3 5

Rządca dóbr
fachowo wykształcony, z 18-letnią 
praktyką w Rolnictwie, z egzarr: 
nem rządów, lasowym. szkoły F el- 
niczej i buchalteryf wieku 44 lut, 
pracowityz uczciwy, szuka posady 
Pełnomocnika Zarządcy Dóbr, 
Nadleśniczego, Leśniczego lub E- 
konom,. adres poda dział int. 
Głosu Narodu Kraków. 2550

Rycerze śpiący w Tatrach
-lapisał 2613 2 5 

.A . .  S T O P K A .  
Do nahycia w księgarniach

Wdowa
po urzędniku sądowym, przyjmie 
kilka panlenen na mieszkanie, U- 
trzymaaie miesięczne od 20—25 
złr. Fortepian w domu. Opieka ro 
dzicielska zapewniona. Wiadomość 
nl. Michałowrkiego 1. 82 II  pię
tro na prawo. 2573 2 3

rzi

Tylko za 2 Guldeny
I rzesyłam za pobraniem pocżto- 
wem oię nie brzmiącą elegancką 
C Y T B Ę  akordową z 20 stru 
nami, 3 rranuałami, tr-.ywGZom 
nó t, pierścionkiem, kluczykiem, 
kartonem i szkołę według której 
w przeciągu 1 godziny bez nau
czyciela i znajomości nu t najpię
kniejsze sztuki wygrać można 
gratis. Pudełko i porto 80 ct. 
V» razie niepodobania, .'wracam 
pieniądze. Zamawiać u Roberta 

Hu berg, Neueurade, Niemcy 
Bardzo elegancka C y t r a  akor
dowa z 6 manuałami, 25 stiu tum i 
i dotyczą -y przyborami 4  złr. 

5 U  ct., pudełko i porto 80 ct.

M e c h a n i k  1
dla naprawy maszyn i ro
werów znajdzie miejsce u

M Nlemetz
K ra k ó w , S a k ie n n io e  N i 30.

Teren
geologicznie badany, z w ypły
wami ropy na powierzchnie, 
jest celem eksploatacji ropy 
z a r a z  z wolnąj ręki d o  

o d s t ą p i e n i a .  
Wiadomość Ti Dziale ogło
s z e ń „Głosu N arodu“. 2560

Osoba.
inteuge łtn« w średnim wieku, ży
czy sobie dostać się do domu o- 
byeatelskiego w Królestwie lub 
w jGalicji, a o wyręczenia Pani: 
w gospouarotwie, * dozorze dzie
ci; a w wolnych chwilach może 
szyć krawieczyznę. — Wiadomość 
w biurze inseratowem „Głosu N a
rodu" P raca . 2612 2 3

Przyjmuje się
s t u d e n t ó w
8zł.ół średnich a .a  ł t a a r j c  z 
całem ntrzymaniera, zapewniając 
troskliwą opiekę. — Bliższej wia
domości ustnie lub pisemnie u- 
daieli Dział inserat ,wj „Głoru 
Narodu*. 2o2ł 2 5

Kancelarja adwokata Ora 
Kirchtnąyara w Krakowie
(Płorj^ńska 1. 32) poszukuje 
rutynowanej 2s9i 3  3

s a r z a .

owa
która była dłuższy czas w in 
teresie masarsidm, — Zgło
szenia „SataleCKi* KraKĆw, 
ul. Plorjaóska. 2583 3 3

C E G I E L N I A
pierścieniowa 

Franciszka Polaka
w  M  a ś l e

joloca d r e n y  doborewej jako
ści iy „  2 3 ,^  i 5 calowe, także 
dachówkę fałdowaną, fasen Wio- 
m .. arsLi. 2499 6 4

f i i l k w t a ć c i e  2526

parcel budowlanych
w Dębnikach, tuż przy K ra
kowie jest w różnych cenach 
do sprzedania. Ba rdzo odpo
wie lnie również dla pp Ogro
du ków. Buższej wiadomości 
udzieli tak ustnie jak 1 pisem - 
nie p. Muller, Wielopole 20.

PRAKTYKANTA
p o s z u k u j e  2558

Żymirski, aptekarz
 I j u b a c z ó w

D o i ł ł  m u r o w a n y
parterów*^ z oirodem  jest do  
sprzedania. Bliższa wiado^ 
mość w agencji Ubezpieczeń 
w Dębnikach Nr. 90. 2615

D w ó c h  łub tr z e c h  
8tołow ntfc.ów

znajdzie w y b o r n y  g tó <  w do
mu prys aunym przy ul. Gro dz- 
kiej — Adreu dokładny w Dziale 
inseratowym tego dzidnn i.i ood 
1. 1859%._______  4  o

Ż y t o  z  P e i h u g
najpleniiiej »ze i na; mączniejaze i  
znanj ch odmian,, silue w ałomit 
premiowane w P rushcb W. ki 
Pozrań&kiem, uostarczana nasii 
nie Zarząd dubr Odnów p, K_F 
ków po 9 złr. za 100 kilo z woi 
kiem, loco stacja Kulików. 260

Pokój jeden lub dwa
ameblowane, każdego czasu d o  
n ą j ę c i a  z us uj j  — także na 
L-c t—y czas Z „j.elką wygodą1 
nl. ś w. Krzyża Nr. 11 1-sze p tr 

2424

P rz e m y sło w ie c
pooiadis ą<y , onoes.ą na m tratąj 
interes poszukuje w s p ó l n i k a  
Iud by takową mógł wydzierżawić. 
Ignacy Barek Złaoziw, dom Mar
kiewicza 2563 2 2

UCZNI
do LaUk. Jnbilersk.ej poszukuje 
pracownia FranotożkaMozdćask>

go Kraków, ul. Szewaka 1. 6. 
2567 2 3

— ^ ^ — —i— ——. 1 . 1   1 . p i i

PłaSZCZe nieprzemakalne Looden, płaszcze gumowe angielskie, parasole od deszczu i słońca. —  Kamizelki pikowe, 
bluzki letnie męzkie, płaszcze od prochu. —  KoSZlllk trykotowe (Sweater), kamasze, pelerynki gumowe dla cyklibtów

polecają w wielkim wyborze 1614

B R .  B I L E W S C Y  w  K r a k o w i e  o b o k  k o ś c i o ł a  N a j ś w .  P a n n y  M a i j i .
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n ajm nie jsza  
książeczką; b« nabożeństwa

„yszła iiakładeni

Księgąrm Katoiiok‘jj Dfa Wł. Miłkowskieyo
■ w  ] g r a k o , w ‘l  A rt;?  n e J *  Ś3 C  

. pod tytułem - K  j i a l r i / d  a  n i l  u i b t D i  f>w h, czyli Krótki zbio
rek modlitw ułożył S: B.

Wielkość W ą ^ u ł i -w y ń o u '7/5. ceniża., drukowana na najpigkniej- 
szym welinie, .Ironncmi aie wyraźnemi bo zupełnie nowemi czcion 
karni, z obwódką .-ozową na kakdej stronicy, opr*. bardzo elegancko 

.^w m_jkką akórg, brzegi złote a pod nieini0 j ąsowe. 2435
Cr„ i egzem plu itr- 2, 3 ’A 5Vi O i IIV2 koron, stosownie do skrom

niejszej lub bardziej ozdobnej opriwy.. fi a porto dołączyć 15 ct.

•'"Już ©piatnie"*
Ob wszystkiGh stacyj Galicy! zachodniej.

SuperfosfaŁl8( mineralny 
kostny . .

złr. 4-42 
„ 4-60

kostne 2%  azot. i 2% kw. foaf. roz. 4-68 
3 72 „ 20% „ „ 5-80

V, „ 30%  % „ 4-38

Najściślejsza gwarancya, na podstawie analizy kontrolnej, 
bezpłatne wypożyczenie znakomitych maszyn do siewu na
wozów sztucznych. 2412 12 0 |

D b O O d n e  w a r u n k i : £ ro.szk w alcsnym interesie
9  -    zażądać cennik i brosznrg o

knżyciu nawozów sztucznych. Najlepsza tomasynana składzie. I

Dom rolniczy ERNESTA BAHLSFNA
n  E u  j k o n i e .  — Biuro l-sze nadawcze Karmelicka 21.1

S p r z e d a j e  s i ę  m o j ą t e k  w  T a r n o w 
s k i m i  o k o ł o  550  m r g .

około 3G0 roli iłowato-piaszczystej, piaszczystej, czarno-ziemnej, łąk 
3 kośnych urządzonych dla zalewu oioło 100 morg., 2 kośnych o- 
koło 40, stawów 11, (.około 15 morgów karpiowych), lasu około 50 
morgów mieszanego, 210 korcy oziminy zasiano. Jęczmienia, owsa 
buraków, karpieli bobu, fasoli, kukurydzy, iubina _cło ICO morg. 
Z gospodarsi.FŁ nawozi sig około 100 morgo w obornikiem, całe pole 
zawepnowane, ka iłowane, zazuzlowane i zielonemi uawuzami kilka
krotnie zasilane. O gról owocowy, warzywny, inspekta, park ładny. 
Dcm o ió  ubikacjatb, otmiorak i trojaki dla ćzflladzij stajnie, obora, 
stodoły dwie, li downju, — wszystkie budynki m urow0ne, warte o- 
koio 1CO.CCO :łr. Młynek wodny, tartak, „opalnia torfu opałowego 
i nawczovego — ii odpowiedni dla wyrotu* dren, da en ów ek i t. d. 
Ludność biedna potizebująca zarcbsu, ±sardzo dogodne miejsce do 
zatU dania fabryki 3 klmtr. od kolei, 12—13 od dwóch miast du
żych, z inwentarzami ewentualnie. Cena po 400 złr. morga przedg
o n u .— A i r e s  A .  Z .  T u m ó w ,  — Tamże i o dzierżawę można

tentować. 2425 3 5

Ai Ltpszy i tańszy niż Csgnac jest\ Brlole’go „Brandy
z n a js ta rs z e j c. k .  u p rz . D y sty la rn i 

F n n e i i s z k h  l > n e l e ’g  .  w  S k a r a  
za łożonej w ro k u  1 768 ,

Dwtawca o. k. ftłrttrjaokiege, włosklege I angle^klej* dwuru.

Zastępca Alojzy Grebler w Krakowie.
u l i c a  H t a r o n i ś l n a  At .  6 .

D rio le ’g o  B ran d y  j e s t  w  A n g lji w ięce j łu b ian y  
n iż  na jlep szy  C ognac i J a m r  ca —  : zo s ta ł z am ia s t 
C ognac u w ces. i k ró l. w o jskow ych  sz p ita la c h  obe

cn ie  zaprow adzony , 2447 3 0 1

♦

Marka ochronna Un, ,-n*  na Wy.tuwie kraj o*., j 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. i 

hroistezstw a handlu.

K r a j o w e  T o w a r z y s t w i e  
t k a c k i e

Prządka1
w Krośnie

poleca Szan. P.T Publiczności .wtg 
wyrobu czysto l r :'me. i tawne z do 

broci, rgeznie tkam.

PfcCTNA KORCZYŃSKI!
• ■ aajgnibazych do ąajclontzych wen

i bielizny stołowę
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

m i  d o i t i r r z a  k o m p l e t n e  i  l ą j i ą i u r

• V  wyprawy ślubne.
Łaairwienia naat/łać prewwy wprost d o  K i o e n a  (, « it» . t> 

iófraf i itagja kolejowa w miojicu), / :  2646
Próbki i ranniki aa żądania wysyłamy tkance odwrotaą poczt,,

Odróżniajcie prawdę od blagi!
jńwi medal* .a-.fugi otrzymał &. W . N i e i a o j o w s k l  za 
wyrób znskcjeitych . T“k  . e l d e j c n ,  a ! Tokiem Z n a 

czeniem żadna fabryka tutek poszczycić sig ni* .mole.
Do nabycia u p. S t .  Karli a s k t e g o  w KrtkwHe, S«klM- 
ulOe Nr. 26. oraa we wazyśtkich handlach-1 traCkaoy. 2162

W tascicieika i wydasfezj itz Józefa Rogoszowa

Z polecenia Wysokiego Sejmu urządził Krajowy Zarząd 'sprzedaży 
soli składy k a i l l i t u ,  \v następujących miejscach: w Białe, Bełzie, 
Bochni, Brodach, Brzesku, Brzozowie, Chodorowie, Chrzanowie, Dębicy, 
Gorlicach, Grybowie, Jarosławiu, Jaśle, Jaworowie, Kamionce strumiiowei,, 
Kabaszowie, Krakowie, (Związek handlowy kołek rolniczych ul. Pijur- 
ska 1. 4) Krośnie, Liiminowie, Lubaczowie, Lwowie, (Związek handlowy 
dla kółek rolniczych i sklepów wiejskich ul, Pańska 22) Łańcucie, 
Mielcu, Mościskach, Myślenicach, Nowym Sącap, Oleszycach, Przemyślu, 
Eadziechou ie, Rawie, Roiatyuie, Rozwadowie, : Rzeszowie, Samborze, Sę
dziszowie, Sieniawie, Sokołówce, Stanisławowie, Stryju, Tarnobrzegu, 
Tarnowie, Wadowicach, Wieliczce, Złoczowie i Żydaczowie.

Składy te połączone sa z krajowymi zastępstwami sprzedaży soli 
i zaopatrzone są tablicą i  herbem krajowym.

Obowiązane są one sprzedawać kainit w każdej żądanej ilości od 
1 cetn. metr. począwszy i bez żadnych formalności.

Wagonami dostarcza kaiuitu, Dez tlorachowaiiia żadnej prowizyi, 
krajowe Biuro spedycyi soii i kainiiu w K ałuszu ..

Biuro to, jak  również Krajowy Zarząd sprzedaży soli we Lwów w 
dostarczy na żądanie bezpłatnie wszelkich wyjaśnień, blankietów, kart 
zamówień i broszurki traktującej o użyciu kairitu, a zawierającej zara
zem potrzebne daty, z pomocą których każtfy zamawiający beż trudności 
może obliczyć ile go kainit kosztować będzie. 2593 2 3

t

*E3Ć>t_H-R

i
( H i i l m a n ,  H e r b e r t  &  C o o p e r ) .

Fabryki
w Coventry Eger Doos

(Anglia) (Czecby) (p. Norymberdze)

Roczna produkcja 
■  6 0 .0 0 0  kołow ców . ■

Wyłączna sprzedaż
u A n to n ie g o  L a r is c h a

S t r ą k ó w ,  1791 22 22 

przy ulicy Szewskiej L. 19

Panienka r
ucz^ę^ęzająca (łp z,ł4j(tz*e
umieszczenie przy rodziniś iufe- 
ligentnej, frrteni >'V;’R;:dojiu. Ul. 
StachówsKiego 81. par, na.'lewo.

Nauczycielka
prowadząca haukg systemem szkol
nym ora" udzielająca jgzyka fran
cuskiego. i auzyki p o s z u k u 
j ą  'p o s a d y .  Wiadomość ulica 
Diuga .0 II ptr.  2C47 3

P 0 8 Z A k v j e  2644 
od 1 Paździer. frontowego mie
szkania z 3 pokoi, najpart. lub L 
p.. w Kynśu lub w centrum m ia
na połozjnegc, stosowujgo na in - 

teies konfekcyi dams. Oierty do 
1 wsześ- M K. dział ins. Głos Nar.

Umleszoienlo
dla chłopca ucznia 2642

troskliwa opiera, osobny pukój, 
jgzyk riemiecki w domu. Bliższa 
wiadomość Studencka 15 par, 2642

W N ieb ie szcza a a ch
poczta Sanok, jes t zaraz do wy
dzierżawienia L a r c z n i a  pod. 
dworem w n  z z p chtem mleka za 
kaucją. Listy mi uwzglgdnione zo
staną bez odpowiedzi. Bliższa wia
domość we dnorze. 2841 1 2'

M e 8 x y n la t a  potrzebny do 
parowej fabryki ezuoru Zgłoszenia 
pod E. larosz Miękina p- Krze
szowice. Ł .643 1

Rutynowany Wychowawca
przyjmie 2 c h ło p c ó w  

na stancję.
Wikt zdrowy, opieka troskli
wa, pomoc *  naukaih ua 
miejscu. Waruuki przystępne. 
Wiadomi ść w biurze nauczy
cie lsk im  „Filopaideia1- ul.

Szpitalna 1. 20 I ptr. 
Tenże Nauczyciel - Wycho
wawca przygotowuje prywa- 
tystów zu i szego gimnazjum 
i szkół realnycu do egzami 
nów. 2565 4 3

Fryzjer Galarewicz w Wa
dowicach pOSZUkUJrt 2574

pomocnika młodego

TylbO 50 cl. za 2 Ciągnienia Ĉ gnienn 15 września
Głowna wygrana 100.000 k o ro n 12BSV7

Ciągnienie 15 września 1898 
„ 22 października 1898

do nabyola we wszyrtkłch kantorach weksiewycb i w  d z i a l e  o& lu M żeń  „ G ło s u  A a r u d u ” 
w  K r a k o w i e ,  u l i e a  J a g i e l l o ń s k a  A r .  7 .  2620

Zarząd dóbr Świdnik p.
Łukowice via Limanowa po
szukuje

k u c h a r z a
ua wikt, któryby zarazem zaj
mował się ogrodem. 2607

Do wynajęcia:
5 pokoi, przeupokoj, kuchnm, ła 
zienka z wodociągiem, ogrzewa
niem i guz' m na parterze, War
szawska Nr. 3, — tamże pokoje 
kawalerskie. 2608 3 3.

P. P Studenc.
znajdą umieszczenie i troskliwą 
opiekg, a wrazie ; otrzeby pomoc 
w raukacli. — A órygle tska , ul. 
Siemiradzkiego, Nr. 5. I piętro. 
oficyny.  2580 a 4

"■nia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się p ierw szy  numer pisma
ilustrow anego dla w szystk ich

a

wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga
W aw e l wychodzić będzie od tego du*“ w  każdą n iedz ie lę  i będzie w rękach czytelników z na i- 1 

odleglejszych naw et stron kraju już w niedzielę srana. — " Numór obficie ilustrowany będzie obejmował! 
tr iy d z le ic l sześć M p a lt uader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa-1 
trzonego nader hojnie w wyborne ak tua lne  Unwtracj®.

G łóym ęp zadaniem redakcji będzie ilu stro w an ie  bieżącej ch w ili piórem literata I ołówkiem
a "tyety i dostarczania zdrowego, ożywionego narodowym i  chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszynh warttw społeczaych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni
ctwo oznaosa prenum eratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenom erata ^ mieście wynosi:

ro ezn ie  4  z łr . 1662
Inne warunki prenumeraty paedstawiają się jak następuje:

W ń l e ś c l o :  i A a  p r o w i n c j i :
Pófroc nio j . . . . X złr. 2 5  ct. I Boczni . . . . . .  4  złr. 5 #  ct.
K w artaln ie......................... 1 „ TU .  I P ó łro czn ie ...................X „ 5 0  n

I Kwartalnie . . . . .  1  „ 4 0  „
bjwM;. fjć. Dla uregulował ‘a nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie nrenameraty o ile możności naj
później d( połowy grudni 1 do Adminirtraoji H7a tre lu  i Id lo su  A a r o d u  Kraków, Garbarska 7.

Z t
Bbczn:e . , 
Półrocznie , 
Kwartóiiuo ,

g r a n i c  ą:
, . ■ . 5  J r .  5 0  c t . ,
• • • • 8  „ —

• • 1  ,  7 0  ,

Rcdaktpr odpowiedzialny: Lud.ńk Glatman.
' V '• -'«•! ' '■ • 1 ' •'

W drukami W, Korneckiego w Krakowie.


